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Aktualne zagadnienia gazownictwa 
a przemysł gazu ziemnego. 

(Referat zgłoszony na X V - t y Zjazd Gazowników i Wodocią­
gowców Polskich w Gdyni w r. 1933). 

Zjazd G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Pol ­
skich, k t ó r y odby ł się w 1930 r o k u w Drohoby­
czu, z w o ł a n y zos ta ł pod h a s ł e m zas t ąp ien ia w ę g l a 
innemi surowcami oraz budowy g a z o c i ą g ó w dale­
k o s i ę ż n y c h . 

Szeroki ogó ł g a z o w n i k ó w polsk ich mia ł wtedy 
s p o s o b n o ś ć b e z p o ś r e d n i e g o ze tkn i ęc i a się z g łów-
nemi o ś r o d k a m i p r z e m y s ł u gazu ziemnego — Da-
s z a w ą i B o r y s ł a w i e m . 

P rog ram Zjazdu wype łn i ły w p o w a ż n e j części 
referaty z zakresu techniki stosowania gazu ziem­
nego. Prócz więc osobistego kon tak tu nas t ąp i ł a 
wymiana myś l i na temat szeregu konkre tnych za­
g a d n i e ń , i n t e re su jących obie ga łęz ie p r z e m y s ł u 
gazowniczego. Uchwa lone w w y n i k u obrad Zjazdu 
rezolucje podkreś l i ł y k o n i e c z n o ś ć w s p ó ł p r a c y inży­
n ie rów, p racu j ących tak w gazownictwie ziemnem 
jak i w ę g l o w e m , i śc i s łego kon tak tu zaintereso­
wanych kó ł technicznych w dalszej pracy. W y s u ­
n i ę t o ha s ło dążen ia wszelk iemi s i ł ami do wzmo­
żenia o g ó l n e g o tempa rozwoju gazownictwa w Po l ­
sce i opracowania »wie lk iego programu gazyfi­
kacj i Polski« — us t a l a j ącego centra naturalne 
i sztuczne rozsy łk i gazu na większe odległośc i , 
r o z b u d o w ę i rozszerzenie i s tn ie jących gazowni, 
b u d o w ę nowych — planu opartego na wyzyska­
n i u wszys tk ich natura lnych pa l iw Po l sk i , a więc 
gazu ziemnego na Podkarpaciu , z b ę d n y c h g a z ó w 
z koksowni w z a g ł ę b i a c h w ę g l o w y c h oraz innych 
przyrodzonych z a s o b ó w pa l iw naturalnych. 

W y s u n i ę c i e przed 3-ma laty tych ha se ł do­
wodzi wysokiego zrozumienia ce lów i d r ó g , ja-
k i e m i dążyć winno polskie gazownictwo. Dzisiaj 
jednak zdajemy sobie s p r a w ę , że h a s ł a te zos ta ły 
rzucone jeszcze w okresie najlepszej po wojnie 
konjunktury , gdy z c a ł y m rozmachem przys tąp i ­
l i śmy do rozbudowy naszego życia gospodarczego. 
Jeś l i więc teraz podtrzymujemy h a s ł a te w całej 
pe łn i i dążyć w i n n i ś m y konsekwentnie do i ch rea­
lizacji , to jednak sposób i tempo wykonan ia za­
k r e ś l o n e g o w ó w c z a s »wie lk i ego programu gazyfi­
kacj i* mus i ulec zasadniczej zmianie. N a s t ą p i ł bo­

wiem okres nieprzewidywanego z a ł a m a n i a się kon­
junk tu ry . Przyszedł czas, w k t ó r y m by l i śmy świad­
k a m i zachwiania się na jw iększych o r g a n i z m ó w 
gosjjodarczych świa t a . T e m p o inwestycyj zos ta ło 
zahamowane. Na leża ło p r z e s t a ć l iczyć na częs to 
w ó w c z a s w y s u w a n ą moż l iwość śc iągn ięc ia do nas 
k a p i t a ł ó w zagranicznych. Pod w p ł y w e m o g ó l n e g o 
ws t r zą su , spowodowanego k ryzysem gospodarczym 
(k tóry tutaj m ia ł w ł a ś n i e swoją dobrą s t ronę) , za­
czął się jednak b u d z i ć ruch, zmierzający do oder­
wania się od w p ł y w ó w o g ó l n o ś w i a t o w e j konjunk­
tury oraz oparcia i u r z ą d z e n i a swego życia na 
zasadach s a m o w y s t a r c z a l n o ś c i . 

Trzeba więc by ło za rzuc ić wszelkie plany, wy­
m a g a j ą c e dużych w y s i ł k ó w finansowych i skiero­
w a ć swe prace przedewszystkiem w k i e r u n k u za­
spokojenia b ieżących potrzeb spo łeczeńs twa , reali­
zując je w s tosunku do i s tn ie jących możl iwośc i 
i w granicach dostosowanych do zmienionych 
w a r u n k ó w . 

Programy obrad n a s t ę p n y c h Zjazdów, na k t ó ­
rych późnie j s p o t y k a l i ś m y się, by ły odzwierciedle­
niem tego k i e r u n k u pracy. 

Zjazd dzisiejszy j jos tawi ł na naczelnem miej­
scu rozpatrzenie w p ł y w u k r y z y s u gospodarczego 
na rozwój gazownictwa, niezawodnie w t y m celu, 
aby dojść do w n i o s k ó w pozy tywnych i o k r e ś l e n i a 
m o ż e obecnie »małego« , ale realnego" programu 
prac nad rozwojem gazyfikacji kraju. I tutaj z całą 
sa tysfakcją na leży s twierdz ić , że ha s ło w s p ó ł p r a c y 
rzucone na Zjeździe w Drohobyczu , gdzie po raz 
pierwszy n a w i ą z a n y zosta ł kon tak t b e z p o ś r e d n i 
m iędzy p r z e m y s ł e m gazu ziemnego a o g ó ł e m pol­
sk ich g a z o w n i k ó w , nie pozos t a ło teorją. Stajemy 
do w s p ó ł p r a c y bogaci w doświadczen i e i w peł -
nem poczuciu, że p r z e m y s ł gazu ziemnego przyj­
dzie z wa lną p o m o c ą w urzeczywistnieniu celów 
polskiego gazownictwa. Poczucie to p ł y n i e z nie­
w ie lk i ch m o ż e jeszcze, ale konkre tnych w y n i k ó w , 
j ak ie os i ągnę l i śmy , wspó łp racu j ąc z polskiem ga­
zownic twem w okresie ostatnich 3-ch lat. 

Z r ó b m y k r ó t k i p r zeg l ąd tej w s p ó ł p r a c y . 

G d y s p o t k a l i ś m y się na Zjeździe w Droho­
byczu, w ó w c z a s w dostawie gazu poza z a g ł ę b i e 
naftowe s t a w i a l i ś m y dopiero pierwsze k r o k i . E k s p l o ­
atacja g a z o c i ą g u d a l e k o s i ę ż n e g o do L w o w a by ła 
dopiero w począ tku . Obecnie p rze t ł acza on 20 
mi l jonów m : i gazu rocznie, z aopa t ru j ąc w gaz sze-
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reg miast, osiedli i z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h . G a ­
zociągi w Zachodniej Małopo lsce rozwijają r ów n ież 
stopniowo d o s t a w ę gazu do pobl i sk ich miejsco­
wości . N a dzisiejszym Zjeździe p rzed łożony zosta ł 
projekt zupe łne j gazyfikacji L w o w a gazem ziemnym. 

T e n p o s t ę p gazyfikacj i jest w y n i k i e m wytę ­
żonej pracy nad r o z w i ą z a n i e m szeregu z a g a d n i e ń 
technicznych. A z a g a d n i e ń tych by ło wiele, tak 
z dziedziny konst rukcj i p a l n i k ó w i palenisk naj­
rozmaitszego typu, jak i w dziedzinie p o m i a r ó w , 
instalacyj na gaz w y s o k o p r ę ż n y i innych . 

P rzy tej sposobnośc i na leży podkreś l i ć , jako 
realny rezultat w s p ó ł p r a c y p r z e m y s ł u gazu ziem­
nego z gazownic twem miejskiem, opracowanie 
p rzep i sów dla w y k o n y w a n i a instalacyj na gaz wy­
s o k o p r ę ż n y , k t ó r y c h brak tak do tk l iwie d a w a ł się 
o d c z u w a ć . 

W ś lad za tem posz ła normalizacja odpowied­
nich u rządzeń gazowych, z a p o c z ą t k o w a n a przez 
Instytut G a z o w y we L w o w i e i — co z p e ł n e m 
zadowoleniem na leży p o d k r e ś l i ć — oparcie pro­
dukcj i u r ządzeń gazowych w y ł ą c z n i e na w y t w ó r ­
czości krajowej. 

Zastosowanie p ł y n n e g o gazu ziemnego było 
przed trzema laty dopiero w p o c z ą t k a c h . Tech ­
niczne opracowanie tego problemu w najdrobniej­
szych szczegółach pozwol i ło na szybki rozwój 
zbytu tego produktu . Obecnie j u ż dwie f irmy pro­
d u k u j ą p ł y n n y gaz ziemny. S topniowo szereg za­
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , jak z a k ł a d y włók ienn icze , 
chemiczne,' p r z e t w ó r c z e i t. p., przy n iewie lk ich 
inwestycjach zos ta ł zgazyf ikowany gazolem. Zo­
s t a ł a uruchomiona gazownia w K o ł o m y i na gaz 
gazo lowo-powie t rzny , oraz w G d y n i na dwugaz 
karburyzowany gazolem. Pozatem szereg gazowni 
u ż y w a gazolu do n a w ę g l a n i a gazu. 

R ó w n i e ż w dziedzinie chemicznej p r z e r ó b k i 
gazu u z y s k a l i ś m y j u ż rezultaty w postaci rozwią­
zania kons t rukcj i aparatu do p r ze róbk i gazu ziem­
nego na w o d ó r przy użyc iu pary wodnej i ka­
t a l i za to rów. 

P r z e m y s ł gazu ziemnego zrea l izował wreszcie 
postulat w y s u n i ę t y na Zjeździe G a z o w n i k ó w w Dro­
hobyczu przez prof. W i t k i e w i c z a , utworzenia sta­
łej p l a c ó w k i badawczej dla opracowywania pro­
b l e m ó w technicznych gazownictwa. Przed trzema 
laty p o w s t a ł bowiem we L w o w i e Instytut G a ­
zowy. Z prac Instytutu korzysta przedewszyst-
k i e m p r z e m y s ł gazu ziemnego, obecnie jednak 
w coraz szerszej mierze polskie gazownictwo oraz 
w y t w ó r n i e krajowe wyrab ia j ące u r z ą d z e n i a i apa­

raty gazowe, z k t ó r e m i wspó łp racu je Instytut ce­
lem dostosowania ich wytwórczośc i do potrzeb 
p r z e m y s ł u gazu ziemnego. 

Oto w k r ó t k i m zarysie rezultaty naszej współ­
pracy w ostatnicli latach. W okresie tym uzyska­
l i śmy j u ż p o k a ź n y zasób doświadczeń , k t ó r e m i 
dzie l imy się na dzisiejszym Zjeździe z o g ó ł e m ga­
z o w n i k ó w w szczegó łowych referatach technicz­
nych, z g ł o s z o n y c h w sekcji gazowej. 

Przeprowadzone prace techniczne da ły więc 
realne w y n i k i . W i d o m y m symbolem tej współ ­
pracy jest f a k t że w mieśc ie portowem, na odle­
g ł y m k r a ń c u P a ń s t w a , w k t ó r e m odbywa się dzi ­
siejszy Zjazd, p ł y n i e w g a z o c i ą g a c h gaz w ę g l o w y 
razem z gazem ziemnym, t ransportowanym tutaj 
z Podkarpacia i w y s y ł a n y m j u ż s tąd nawet poza 
granice naszego P a ń s t w a . 

Z tych naszych doświadczeń p r a g n ę teraz wy­
s u n ą ć konkretne wniosk i na przysz łość . 

N a tegorocznym Zjeździe p o s t a w i l i ś m y sobie 
za cel ustalenie wytycznych d la rozwoju gazow­
nic twa w obecnych zmienionych warunkach go­
spodarczych, ze s zczegó lnem u w z g l ę d n i e n i e m ga­
zyfikacji ś r edn i ch i m a ł y c h mie jscowości . 

R o z w i n i ę c i e s z c z e g ó ł o w e g o planu przerasta­
łoby zakres jednego referatu. Postaram się jednak 
p r z e d s t a w i ć pewne wytyczne programu gazyfika­
cji, z u w z g l ę d n i e n i e m is tn ie jących możl iwośc i oraz 
rol i , j a k ą w pracach tych m ó g ł b y o d e g r a ć prze­
m y s ł gazu ziemnego. 

Oto g ł ó w n e p u n k t y : 

1) Program gazyfikacji mus imy r ea l i zować 
stopniowo w m i a r ę r o zp o rząd za ln y ch ś r o d k ó w f i­
nansowych. 

2) Na l eży z a s t a n o w i ć się najpierw i przestu-
d jować warunk i pracy i możl iwośc i rozszerzenia 
gazyfikacji w tycl i o ś r o d k a c h , w k t ó r y c h is tnieją 
j u ż gazownie lub gazoc iąg i gazu ziemnego. 

3) N a l e ż y p r z e s t u d j o w a ć możl iwośc i gazyfika­
cji z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , oraz m a ł y c h s k u p i e ń 
ludzk ich jak uzdrowiska, le tniska i t. p. 

4) N a l e ż y u s t a l i ć typ gazowni w m a ł y c h i ś red­
nich mie j scowośc iach , z u w z g l ę d n i e n i e m min i ­
malnych k o s z t ó w inwestycyjnych oraz moż l iwośc i , 
j ak ie tu się n a s u w a j ą przy zastosowaniu gazu 
ziemnego. 

5) Na l eży wykonanie programu stopniowej 
gazyfikacj i oprzeć przedewszystkiern na w ł a s n y c h 
s i łach i w oparciu o w y t w ó r c z o ś ć k ra jową wszel­
k i c h u r ządzeń gazowych. 
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6) N a l e ż y dążyć do racjonalizacji konsumcji 
gazu, jako czynn ika u t r w a l a j ą c e g o i rozszerzają­
cego w najlepszy s p o s ó b r y n k i zbytu, i w tym 
celu winna być ze strony Zrzeszenia G a z o w n i ­
k ó w przy pomocy instytucyj d o ś w i a d c z a l n y c h roz­
toczona opieka nad wszelkiego rodzaju zastoso­
waniem gazu, czy to za p o ś r e d n i c t w e m gazowni 
miejskich, czy też przy indywidua lnem stosowaniu 
g a z ó w wszelkiego rodzaju. 

Przyjmując za p o d s t a w ę p o w y ż s z e tezy, roz­
patrzmy teraz zagadnienia techniczne, k t ó r e 
w związku z real izacją programu gazyfikacji da­
dzą się rozwiązać przy pomocy ś r o d k ó w , j ak i emi 
dysponuje p rzemys ł gazu ziemnego. 

Wie l e z i s tn ie jących gazowni stoi przed ko­
niecznością albo remontu posiadanych urządzeń , 
albo też nowych inwestycyj na rozszerzenie apara­
tury lub też r o z b u d o w ę sieci g a z o c i ą g ó w do osiedli 
podmiejskich lub dalszych dzielnic, na co jednak 
trudno zdobyć ś rodk i finansowe. 

W znacznej mierze m o ż e tu przyjść z p o m o c ą 
stosowanie skroplonego gazu ziemnego, a miano­
wicie : 

a) j ako m a t e r j a ł u karburyzacyjnego, 
b) w postaci instalacji dla produkcj i gazu ga-

zolowo-powietrznego, j ako instalacji rezerwo­
wej w z g l ę d n i e dodatkowej, 

c) przez d o s t a w ę gazu skroplonego w butlach. 
D w u pierwszych p u n k t ó w nie b ę d ę tutaj sze­

rzej omawia ł , gdyż zos ta ły one szczegó łowo omó­
wione w referatach w y g ł o s z o n y c h w sekcji ga­
zowniczej, p r a g n ę natomiast p o d k r e ś l i ć k o n i e c z n o ś ć 
przeprowadzenia moż l iwie szczegó łowych b a d a ń 
i analizy tak technicznej jak i ekonomicznej strony 
tych z a g a d n i e ń , dysponujemy bowiem doświadcze­
niami , k t ó r e na leży w y k o r z y s t a ć i o p r a c o w a ć ma­
terjał, m o g ą c y s łużyć za p o d s t a w ę do normalizacji 
technicznych u rządzeń i opracowania s y s t e m ó w 
odpowiednich dla w ła śc iwych celów. 

Niezawodnie , jeśl i badania te i kalkulacje 
przeprowadzimy sumiennie, to okaże się, że cyfry 
okreś la jące k a p i t a ł y potrzebne do rozbudowy ga­
zownictwa, k t ó r e podawane były przed k i l k u laty, 
gdy nie u w z g l ę d n i a n o stosowania gazu ziemnego, 
u l e g n ą p o w a ż n e j obniżce , a inwestycje nawet 
w obecnych warunkach okażą się moż l iwe do 
przeprowadzenia. 

Osobne i niezmiernie ż y w o t n e zagadnienie sta­
nowi sprawa dystrybucji gazu s p r ę ż o n e g o w bu­
tlach. W j ednym z ostatnich n u m e r ó w V . D . I. 
opubl ikowano a r t y k u ł , w k t ó r y m wykazano, że 
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gazyfikacja ś r edn i ch i m a ł y c h osiedli z apomocą 
rozsyłk i gazu w but lach jest częs to bardziej eko­
nomiczna niż budowa gazowni i dostawa gazu za 
p o ś r e d n i c t w e m sieci g a z o c i ą g ó w . A u t o r a r t y k u ł u 
b ra ł przytem pod u w a g ę d y s t r y b u c j ę gazu w ę g l o ­
wego w butlach o po jemnośc i 50 l i t rów pod ciśnie­
niem 200 atm, t. j . o zawar tośc i 10 m 8 gazu, co — 
zdaniem autora — wystarczy na p r z e c i ę t n e zapo­
trzebowanie rodziny na 1 mies iąc . O ile lepsze są 
tu warunk i transportu gazolu, n i e p o t r z e b u j ą c e g o 
tak w y t r z y m a ł y c h but l i , g d y ż r o z s y ł a n e g o pod 
c i śn ien iem ok. 0 atm we flaszkach o po jemnośc i 
ok. 40 l i t rów, zawiera jących zapas gazu r ó w n o ­
ważny kalorycznie 00 m 3 gazu w ę g l o w e g o . Przy 
transporcie gazu ziemnego (metanu) przy c i śn ien iu 
100 atm mamy zapas gazu r ó w n o w a ż n y 10 m 3 

gazu w ę g l o w e g o . K o s z t inwestycji w butle jest 
więc przy gazie z iemnym skrop lonym najniższy. 

N a ten rodzaj dystrybucj i gazu na leży w ięc 
zwróc ić szczególną u w a g ę . U m o ż l i w i a on bowiem 
zaopatrzenie w gaz ca łych osiedli oddzielnie, gdy 
niema ś r o d k ó w na b u d o w ę g a z o c i ą g ó w w z g l ę d n i e 
gazowni . Kosz ty za łożenia instalacyj domowych 
są tu znacznie niższe, niż z a k ł a d a n i a sieci i wy­
konywan ia d o p ł y w ó w do d o m ó w , i pok rywa je 
c h ę t n i e odbiorca gazu. Gazownie miejskie m o g ą 
m i e ć bardzo dobry d o c h ó d z dystrybucj i gazu 
w pewnym rejonie i w ten sposób r ó w n o c z e ś n i e 
w y c h o w u j ą sobie i p r z y g o t o w u j ą k l i e n t ó w w ośrod­
kach, do k t ó r y c h przy sprzyja jących warunkach 
d o p r o w a d z ą ewentualnie gazoc iąg i . Rozpowszech­
nienie więc dystrybucji gazu w but lach będz ie 
p o w a ż n y m k r o k i e m nap rzód , p r z y g o t o w u j ą c y m roz­
wój gazyfikacji . 

Rozpat rzmy teraz s p r a w ę rozwoju gazyfikacji 
na l injach rozbudowanej w ostatnich latach sieci 
g a z o c i ą g ó w da l ekos i ężnych . 

P ie rwszym etapem pracy zainteresowanych 
p r z e d s i ę b i o r s t w by ła gazyfikacja i s tn ie jących za­
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h leżących na ich l in j i , miast, 
osiedli i t. d., to jest za s t ąp i en i e gazem dotych­
czas stosowanych pal iw. Rozbudowa g a z o c i ą g ó w 
d a l e k o s i ę ż n y c h na wie lką s k a l ę jest w tej c h w i l i 
nierealna. Obecnie stoi natomiast przed nami sze­
rokie pole dz i a ł an ia w k i e r u n k u śc i ągn ięc i a do 
o ś r o d k ó w gazu ziemnego z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h 
i w y t w ó r c z y c h , w k t ó r y c h energja cieplna jest 
p o d s t a w ą produkcji , a k t ó r e w okol icach oddalo­
nych od źródeł energji cieplnej nie mają w i d o k ó w 
r e n t o w n o ś c i . W ten sposób m o ż e m y s t w o r z y ć po­
w a ż n e oś rodk i p r z e m y s ł u , j ak np. p r z e m y s ł że-
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lazny, po łożony w p r z e c i w i e ń s t w i e do dotychcza­
sowego w e w n ą t r z kraju i b l i sko miejsc konsumcji , 
co ma wie lk ie znaczenie z a r ó w n o dla o g ó l n y c h 
i n t e r e s ó w gospodarczych p a ń s t w a , j a k i d la jego 
obrony. 

Naszk icowane w k r ó t k i m — z koniecznośc i — 
zarysie możl iwośc i pracy, i s tn ie jące w obecnych 
warunkach, dają nam obraz, j a k wie lk ie pole dzia­
ł an i a stoi jeszcze otworem. A b y praca ta da ł a 
pozytywne w y n i k i , musi być prowadzona planowo, 
stale i z n a k ł a d e m m a k s y m u m energji i w y s i ł k u 
intelektualnego. Oderwane i indywidualne poczy­
nania, aczkolwiek torują nowe drogi i w poszcze­
g ó l n y c h wypadkach p rzynoszą konkretne rezultaty, 
nie m o g ł y jednak d a ć n igdy tak ich w y n i k ó w , j ak ie 
uzyskamy przy zb iorowym w y s i ł k u i pracy w e d ł u g 
zgó ry p r z e m y ś l a n e g o planu. G d y więc dotychcza­
sowy luźny kontak t nasz z o g ó ł e m g a z o w n i k ó w 
p rzyn iós ł j u ż konkretne w y n i k i , nasuwa się obecnie 
k o n i e c z n o ś ć stworzenia wspólne j s tałej platformy 
porozumienia i w s p ó ł p r a c y w zorganizowanej pla­
cówce. 

W tej myś l i pozwalani sobie p r z e d s t a w i ć na­
s t ępu jące rezolucje: 

X V - t y Zjazd G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w 
Po l sk ich stwierdza, że wa runk i wytworzone d ł u g o ­
t r w a ł y m okresem przesilenia gospodarczego nie 
powinny dz ia ł ać h a m u j ą c o na rozwój gazyfikacj i 
kraju. 

Zjazd stwierdza równocześn i e , że w obecnych 
warunkach, nie pozwa la j ących na d u ż e inwestycje, 
na leży w y z y s k a ć wszelkie s to jące do dyspozycji 
ś rodk i , k t ó r e b y przy moż l iw ie na jn iższych w k ł a d a c h 
u m o ż l i w i a ł y zaopatrzenie w gaz przedewszystkiem 
o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h , oraz ś r e d n i c h i m a ł y c h 
mie jscowości . 

Zjazd zwraca szczególną u w a g ę na i s tn ie jące 
możl iwośc i p r zyśp i e szen i a tempa gazyfikacj i przy 
w s p ó ł p r a c y gazownic twa z p r z e m y s ł e m gazu ziem­
nego, a to przez wykorzys tanie i s tn ie jących sieci 
r u r o c i ą g ó w dla tworzenia tam o ś r o d k ó w przemy­
s łowych oraz wykorzystanie produkcj i p ł y n n e g o 
gazu ziemnego w Polsce. 

S twie rdza j ąc realne w y n i k i , o s i ą g n i ę t e w dzie­
dzinie gazyfikacj i dz ięk i w s p ó ł p r a c y gazownic twa 
polskiego z p r z e m y s ł e m gazu ziemnego, u w a ż a 
Zjazd za wskazane dalsze kontynuowanie tej współ ­
pracy, j u ż w formie s ta łe j i zorganizowanej, przez 
utworzenie w łon i e Zrzeszenia G . i W . P . specjalnej 
sekcji dla gazu ziemnego z s iedzibą we L w o w i e . 

W O D A _ _ _ ^ ^ _ _ R ^ x i n 

Inż. Mag. Z Y G M U N T R U D O L F . 

Zadania techniczno - sanitarne 
w administracji publicznej. 

(Streszczenie wykładu, wygłoszonego w Kolegjum Międzynaro­
dowych Wykładów Akademickich im. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego (w Instytucie Międzynarodowych Wykładów Nauk 
Administracyjnych i Gospodarczych) w lipcu 1!)33 r. w Gdyni.) 

T e m a t w y k ł a d u wydaje s ię być zbyt teore­
tyczny, ale bl iższe zapoznanie się z n i m przekona, że 
technika sanitarna jest j e d n ą z dziedzin, k t ó r a gra 
dominu jącą ro lę w p a ń s t w i e , a przeto musi zna leźć 
odpowiedni wyraz w administracji publicznej, za­
r ó w n o rządowej jak i s a m o r z ą d o w e j . Jestem w tem 
szczęś l iwem położen iu , że m ó w i ą c o zadaniach 
techniczno-sani tarnych m o g ę się o p i e r a ć n ie ty lko 
na obcych ź ród łach , ale przedewszystkiem na wła-
snem doświadczen iu , zdobytem zagran icą , a w szcze­
gólnośc i w Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Pół­
nocnej, k t ó r e pod w z g l ę d e m tego dz ia łu stoją nie­
w ą t p l i w i e na pierwszem miejscu na świecie , oraz 
na doświadczen iu , k t ó r e w y n i k a z mej dłuższej 
pracy w kraju, przedewszystkiem w charakterze 
k i e r o w n i k a dz ia łu t echnik i sanitarnej w Minis te r ­
stwie Spraw W e w n ę t r z n y c h . T e c h n i k a sanitarna, 
j ako zorganizowany dział , jest s tosunkowo młoda , 
to też jest w różny s p o s ó b rozumiana i o k r e ś l a n a 
w rozmaitych p a ń s t w a c h . Można ś m i a ł o powie­
dzieć, że ż a d n e p a ń s t w o europejskie nie posiada 
gotowego systemu technik i sanitarnej w rodzaju 
systemu takiego, j a k i już dawno przyjął się w A m e ­
ryce Północne j i w A n g l j i . J ako uczeń szkoły ame­
r y k a ń s k i e j s t a r a ł e m się jednak nie n a ś l a d o w a ć 
A m e r y k i , ty lko b r a ć z niej najlepsze wzory, k t ó r e 
po przystosowaniu m o g ą d a ć dobre w y n i k i na ro­
d z i m y m terenie. System, k t ó r y w Polsce staram 
się zaszczepić , jest systemem w ł a s n y m , w k t ó r y m 
n i e w ą t p l i w i e t k w i ą ź ród ła twórcze A m e r y k i i k ra ­
j ó w zachodu, bowiem trudno sobie wyobraz ić , aby 
k t o ś w jak ie jko lwiek dziedzinie m ó g ł z e r w a ć ze 
ś w i a t e m i » tworzyć ty lko z s iebie«. Wie rzę , że 
c z y n n i k i p o d ś w i a d o m e są stale czynne, a kto raz 
zetknie się szczerze z p o t ę ż n y m rozmachem tech­
n icznym A m e r y k i , ten nie przestanie dążyć do 
wcielania idea łu w y ś c i g u pracy we własne j ojczy­
źnie . Rozmach techniki sanitarnej w Ameryce mus i 
stale p r z y ś w i e c a ć nam w pracy ; Po l ska ma tak 
zdrowe warunk i naturalne, że za tym rozmachem 
m o ż e śmia ło podążać , a formy organizacyjne, k t ó r e 
wytwarza , i dzieła techniki , k t ó r e buduje, dobrze 
świadczą o pos t ęp i e , j a k i w dziedzinie t echnik i 
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sanitarnej o s i ą g a m y . T o też definicję dz ia łu tech­
n i k i sanitarnej, bez k tó r e j trudno o m a w i a ć zada­
n ia w tej dziedzinie, zbl iżyć m u s z ę do tej, j a k a 
się przyję ła w Ameryce na podstawie jej d ł u g o ­
letniego doświadczen ia , z a r ó w n o w nauce j ak 
i w administracj i publicznej. 

W Stanach Zjednoczonych A m e r y k i P ó ł n o c ­
nej najczęściej spotykamy się z terminem » s a n i -
t a r y e n g i n ee r i n g« , co w j ę z y k u p o l s k i m na­
zywa się i n ż y n i e r j ą s a n i t a r n ą . W j ę z y k u 
ang ie l sk im u ż y w a się t a k ż e częs to jednego wy­
razu » s a n i t a t i o n « , k t ó r y w j ę z y k u po l sk im nie 
ma właśc iwie odpowiednika . Jeden ze znanych 
w Polsce p ro fesorów higjeny n a z w a ł ten dział s sa­
n i t a r j ą « , co jednak nie przemawia m i do prze­
k o n a n i a ; wo lę dział ten n a z y w a ć inżynier ją sani­
t a r n ą albo t e c h n i k ą s a n i t a r n ą . 

Mój świa t ły nauczyciel ś. p. profesor G . C h . 
Whipp l e , założyciel i d ł u g o l e t n i k i e rownik wy­
dz ia łu inżynier j i sanitarnej i miejskiej Uniwersy­
tetu H a r v a r d a w Ameryce Pó łnocne j , w ten spo­
sób okreś la ł inżynie r ję s a n i t a r n ą : W y r a z »san i t a rny« 
jest ł a c i ń s k i e g o pochodzenia, oznacza »tyczący s ię 
u t rzymania zdrowia i zapobiegania c h o r o b o m « , 
a gdy p rzypomnimy sobie, jak to rzymianie dbal i 
o zdrowie, b u d u j ą c akwadukty , k a n a ł y i kąp ie ­
l i ska publiczne, jest rzeczą jasną , że w i n n i ś m y 
u ż y w a ć wyrazu » san i t a rny« w związku ze spra­
wami o t o c z e n i a , k t ó r e mają w p ł y w na zdrowie 
ludzkie . W y r a z »hig jena« jest greckiego pocho­
dzenia i oznacza n a u k ę o zachowaniu zdrowia, 
a jeżel i sobie uprzy tomnimy, j ak s t a r o ż y t n i grecy 
dbal i o zdrowie, j ak zwracal i u w a g ę na i n d y w i ­
dualny rozwój fizycznego p i ę k n a i siłę, nie będz ie 
dz iwnem się w y d a w a ł o , jeżel i wyraz »hig jena« 
b ę d z i e m y łączyć z temi o s o b i s t e m i zabiegami, 
k t ó r e mają związek ze zdrowiem. 

H i g j e n a i inżynier ją sanitarna nie m o g ą n i ­
gdy b y ć rozdzielone. Mają one j e d n ą w s p ó l n ą pod­
s t a w ę , n a u k ę o zdrowiu, lecz są to dwie s z t u k i : 
jedna zwana dziś »m edycyną z a p o b i e g a w c z ą « , druga 
to » inżynier ja s a n i t a r n a « , k t ó r a ma do czynienia 
z p lanowaniem miast, z b u d o w ą w o d o c i ą g ó w i ka ­
nalizacji , z usuwaniem śmiec i i oczyszczaniem 
miast, z higjena mieszkan iową , z wen ty l ac j ą i ogrze­
waniem i t. d. Zdaje m i się, że m o ż n a p o l e g a ć na 
tej opiuji prof. Whipp le ' a , o k t ó r y m m o g ę jeszcze 
powiedz ieć , że był to wyb i tny i nżyn i e r -h ig j en i s t a , 
z a s łużony dla swojej ojczyzny i wie lu p a ń s t w , 
uczony wielkiej miary, k t ó r e g o myś l i stale pro­
mien iu ją we wszys tk ich niemal k i e runkach roz­

wojowych inżynier j i sanitarnej, cz łowiek wy ją tko ­
w y c h zdolności i szczytnych aspiracyj, b u d u j ą c y 
życie na najszerszej podstawie. W tem, co dziś 
powiem, t k w i n i e w ą t p l i w i e czą s tka jego duszy, 
bowiem nie szczędził s ł u c h a c z o m swoim doświad ­
czenia, zdobytego swą d ługą , c iężką p racą na polu 
techniczno - naukowem. Dotychczas nie s p o t k a ł e m 
lepszego o k r e ś l e n i a dz ia łu t echn ik i sanitarnej. 
O k r e ś l e n i e to w y m a g a w Polsce i w innych k ra ­
jach stałej obrony, bowiem wegetuje jeszcze nie­
zdrowa tendencja, że technika sanitarna jest t y lko 
czemś pomocniczem dla medycyny, natomiast dą­
żen i em mojem jest, aby dział technik i sanitarnej 
u g r u n t o w a ć j ako samodzielny dział techniki , ści­
ś le współdz ia ła jący z higjena. G d y w r o k u 1930 
w y g ł o s i ł e m odczyt na Pol i technice warszawskiej 
p. t. »Inżynier ja sanitarna, a jej p rzysz ły rozwój 
w Polsce«, s t a r a ł e m się p o d a ć w ł a ś c i w y — mojem 
zdaniem — kierunek rozwoju technik i sanitarnej 
w naszem p a ń s t w i e , podkreś la j ąc , że w a ż n e m i mo­
mentami d la tego rozwoju są : 1) k s z t a ł c e n i e inży­
n i e r ó w na pol i technikach w dziale technik i sani­
tarnej, 2) prawodawstwo, 3) d o ś w i a d c z a l n i c t w o , 
4) organizacja administracji publicznej i 5) naj­
szerzej p o m y ś l a n a akcja społeczna . Odczy t ten wy­
drukowany w »Czasopiśmie Technicznemu zos ta ł 
w wielu miejscach przychyln ie i z calem zrozu­
mieniem przyję ty . Jedno ze s to ł ecznych p i sm — 
i>Kurjer Warszawski* z dnia 26 kwie tn i a 1930 roku, 
zrobi ło m i p r a w d z i w ą n i e s p o d z i a n k ę , p i sząc mię ­
dzy innemi w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y o t y m a r tyku l e : 
»Pod t y t u ł e m p e ł n y m »Inżynier ja sanitarna, a jej 
p rzysz ły rozwój w Polsce« ogłos i ł ypr inż. R u d o l f 
c iekawy szkic programu organizacji technik i sa­
nitarnej w Polsce. A u t o r broszury jest n i ewą tp l i ­
wie j e d n y m z najkompetentuiejszych z n a w c ó w 
w tej dziedzinie ; zajmuje się zagadnieniem inży­
nierji sanitarnej od lat k i lkunas tu , ma jąc za sobą 
z a r ó w n o studja teoretyczne, j ak i badania prak­
tyczne, przeprowadzane zagran icą , w Zachodniej 
E u r o p i e i w Ameryce . W i e d z a fachowa, zdobyta 
przez autora, s t a ł a się ś r o d k i e m wybitnej specja­
lizacji jego w danym zakres ie : jest on n i e w ą t p l i ­
wie j ednym z n ie l icznych spec ja l i s tów inżynier j i 
sanitarnej. (Przepraszam za przytoczenie tych rze­
czy osobistych, ale są one konieczne dla przejrzy­
s tości całości opiuji). Praca tego typu, co inż. R u ­
dolfa, m a o tyle don ios ł e znaczenie, że nie istnieje 
u nas w ła śc iwie dotychczas sama spec ja lność , to 
znaczy inżynier ją sanitarna. H i g j e n a jest n i ewą t ­
p l iwie uznawana przez ogó ł budowniczych za obo-
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wiązujące wymaganie w technice budowlanej, ale 
nie jest jeszcze t raktowana j ako wy łączny cel, do 
k t ó r e g o technika zmierza ła . I nżyn ie r j a idzie dziś 
n i e w ą t p l i w i e w k i e r u n k u coraz szerszego u w z g l ę d ­
n ian ia potrzeb sanitarnych, ale jest to jedynie dą­
żen ie inżynier j i w dz ia ł ach j u ż i s tn ie jących ; niema 
natomiast jeszcze wyspecyf ikowania w o d r ę b n ą 
ga łąź samej inżynier j i sanitarnej, k t ó r a b y nietyle 
n a d a w a ł a pewien charakter technice budowlanej, 
i le s t w a r z a ł a specjalny k ierunek pracom technicz­
nym, w y k o n y w a n y m pod specjalnym k ą t e m w i ­
dzenia. W tem rozumieniu inżynier j i sanitarnej 
u nas jeszcze niema. N i e m a ga łęz i techniki , k t ó ­
raby zmie rza ła do podniesienia stanu higjeny 
w Polsce d r o g ą specjalnych p rzeds i ęwz ięć i urzą­
dzeń.* 

Muszę p rzyznać , że opinja ta, a b s t r a h u j ą c od 
rzeczy osobistych tak życzl iwie dla mnie poda­
nych, jest prawie jedyna w d ruku , k t ó r a tak do­
brze z rozumia ł a moje dążen ia i p o g l ą d na ro lę 
t echnik i sanitarnej. Z opinji tej w y n i k a również , 
jak szeroki jest ten dział , w ła śc iwie p o m y ś l a n y 
i oparty na wzorach p i o n i e r ó w technik i sanitar­
nej, a w p ie rwszym rzędzie prof. Whipp le ' a , oraz jak 
trudna jest praca inżyn ie r a sanitarnego w warun­
kach, gdzie jego rola nie jest jeszcze na leżyc ie rozu­
miana, a więc i doceniana. M a m tu na myś l i n ie ty lko 
Po l skę , ale i w iększość k r a j ó w europejskich. Do­
tychczasowe M i ę d z y n a r o d o w e Zjazdy T e c h n i k i Sa­
nitarnej w Pradze, Medjolanie i L y o n i e , w k t ó ­
rych ostatnio b r a ł e m udz ia ł w charakterze dele­
gata R z ą d u Polskiego, t reścią swą i przebiegiem 
ca łkowic i e u p o w a ż n i a j ą m i ę do wypowiedzenia wy­
żej podanego zdania. T a k samo udz ia ł mój w cha­
rakterze cz łonka i przedstawiciela P o l s k i w S ta łe j 
M i ę d z y n a r o d o w e j Delegacj i do Spraw T e c h n i k i 
Sanitarnej i H i g j e n y Mias t w Pradze Czeskiej 
o twiera m i oczy na wiele f ak tów, k t ó r e t y lko przy 
b l iższem poznaniu m o g ą się s t a ć z r o z u m i a ł e m i d la 
obcokrajowca i świadczą w y r a ź n i e o tem, że ten-_ 
dencje w innych krajach są nieraz analogiczne, 
tak samo, jak analogiczne w z g l ę d n i e zb l iżone są 
p o w s t a j ą c e w danej dziedzinie t r u d n o ś c i . Stwier­
dzenie jednak tej rzeczywis tośc i powinno być d la 
nas p r awdz iwym bodźcem do w z m o ż e n i a dz ia ła l ­
ności techniczno - sanitarnej, mającej wie lk ie zna­
czenie zdrowotne i gospodarcze dla p a ń s t w a ; fakty 
same za siebie m ó w i ć będą i p r zyczyn ią się do 
u spo ł eczn i en i a dz ia łu technik i sanitarnej. A d m i n i ­
stracja publ iczna winna na tej drodze w k a ż d y m 
kraju o d e g r a ć ro lę p i e rwszorzędną . 

R ^ J O I I 

Organizacja administracj i publicznej w za­
kresie technik i sanitarnej jest rozmaita w r ó ż n y c h 
krajach. Mówiąc o zadaniach techniczno-sanitar-
nych, trudno p o m i n ą ć milczeniem, że ostatnia re­
organizacja władz naczelnych w Polsce m o ż e m i e ć 
d u ż y w p ł y w na k s z t a ł t o w a n i e spraw techniki sa­
nitarnej. R o z p o r z ą d z e n i e Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 21 /VI 1932 r. o przekazaniu zakresu 
dz ia ł an ia Min i s t r a Spraw W e w n ę t r z n y c h w spra­
wach zdrowia publicznego M i n i s t r o w i Pracy i O p i e k i 
Społeczne j (Dz. U . R . P. N r . 52, poz. 493) wpraw­
dzie oddziel i ło sprawy techniczno-sanitarne od De­
partamentu S ł u ż b y Zdrowia M i n . O p i e k i Społecz­
nej, a więc od S łużby Zdrowia , ale zespol i ło je 
bardziej ze sprawami budownic twa i s a m o r z ą d u , 
co nie jest pozbawione z p u n k t u widzenia tego 
dz ia łu wie lk iego znaczenia. Co więcej , rozporzą­
dzenie to w art. 1-szym daje po raz pierwszy w Po l ­
sce w ł a ś c i w e ok re ś l en i e dz ia łu technik i sanitarnej 
w n a s t ę p u j ą c y m u s t ę p i e : »w zakresie dz i a ł an ia 
M i n i s t r a Spraw W e w n ę t r z n y c h pozostawia s ię 
sprawy sanitarno-techniczne, a w szczególnośc i zwią­
zane z p lanowaniem osiedli, budownictwem, za­
opatrywaniem w wodę , usuwaniem nieczys tośc i , 
o c h r o n ą czystości powietrza, nadzorem nad insty­
tucjami, dz ia ła jącemi w zakresie technik i sanitar­
nej, szkoleniem personaltt techuiczno-sanitarnego, 
oraz sprawy cmentarzy ze s tanowiska sanitarno-
technicznego — z w y j ą t k i e m spraw sanitarno-
p o r z ą d k o w y c h osiedli*. R o z p o r z ą d z e n i e to od różn ia 
więc kapi ta lne zadania techniczno-sanitarne, nale­
żące w obecnej organizacji do zakresu dz i a ł an i a 
Minis te rs twa Spraw W e w n ę t r z n y c h , od spraw sa-
n i t a r n o - p o r z ą d k o w y c h , na leżących obecnie do M i ­
nisterstwa O p i e k i Spo łeczne j . W tej nowej orga­
nizacji mus i być , oczywiście , brana pod u w a g ę 
w administracj i publicznej od g ó r y do do łu ścis ła 
w s p ó ł p r a c a dz ia łu techniczno-budowlanego z dzia­
ł e m s łużby zdrowia za p o ś r e d n i c t w e m techuiczuo-
sanitarnej k o m ó r k i organizacyjnej w postaci sta­
ł e g o i b l iskiego kontaktu , porozumiewania się i wza­
jemnego opinjowania spraw. J u ż w marcu 1931 r. 
Min is te r Spraw W e w n ę t r z n y c h w y s t o s o w a ł o k ó l n i k 
do w o j e w o d ó w , wskazu jąc na wie lką p o t r z e b ę ta­
kiej w s p ó ł p r a c y i n a k a z u j ą c ścisłe w s p ó ł d z i a ł a n i e 
dz i a łów budowlanego i s łużby zdrowia w celu na­
l e ż y t e g o zabezpieczenia na p rzysz łość w a r u n k ó w 
higjenicznych w osiedlach oraz u n i k n i ę c i a uchy­
bień s a n i t a r n o - p o r z ą d k o w y c h , j ak ie m o g ą w y n i k ­
n ą ć z nieodpowiedniego ujmowania spraw bu­
dowlanych osiedli . W związku z p o w y ż s z e m na-
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leży zawsze p a m i ę t a ć , że technika sanitarna jest 
jednak t echn iką , k t ó r a wyros ł a na pod łożu higjeny 
i mus i iść stale w zgodzie z h igjeną . 

Z a b u d o w a n i e o s i e d l i i s p r a w a 
m i e s z k a n i o w a . 

R o l ę techniki sanitarnej w budowie i rozbudo­
wie miast p r z e d s t a w i ł e m w szerszej p łaszczyźn ie 
w r o k u zesz łym na t y m samym kurs ie w G d y n i . 
W y k ł a d ten był wydrukowany w streszczeniu w cza­
sop i śmie » Gazeta Administracji i Policji Państwo­
wej*. (Nr. 22 z l is topada 1932 r.) pod t y t u ł e m 
» N o w o c z e s n e zagadnienia u r b a n i s t y c z n e « . Obecnie 
p r a g n ę ty lko wy jaśn ić i r o z w i n ą ć te g ł ó w n e za­
dania, k t ó r e są w y r a ź n i e wymienione w przyto-
czonem podstawowem rozporządzen iu Prezydenta 
Rzeczypospolitej , a więc m u s z ą b y ć dobrze znane 
czynn ikom administracj i publicznej. Z mego po­
przedniego w y k ł a d u w y n i k a , że przy zatwierdzaniu 
i rozpat rywaniu p r o j e k t ó w zabudowania osiedli 
i p l a n ó w regjonalnych oraz wszelk ich k o m p l e k s ó w 
budowlano-mieszkaniowych na leży zawsze z w r a c a ć 
baczną u w a g ę na zagadnienia sanitarne, a więc 
zagadnienia techniczno - sanitarne budownictwa. 
Zb l i żmy się jeszcze nieco do tematu. 

W miastach domy m u s z ą być w pewnych dziel­
nicach budowane w sposób zwarty, s t ąd p ł y n ą 
pewne korzyśc i życia miejskiego i cywi l izac j i . L e c z 
szybk i i n i e u p o r z ą d k o w a n y rozrost miast wytwarza 
takie skupienie d o m ó w i m i e s z k a ń , k t ó r e k r ę p u j e 
normalne życie fizyczne, zmieszanie się d o m ó w 
mieszka lnych z zabudowaniami p r z e m y s ł o w e m i , co 
zmusza ludz i do życia w atmosferze niezmiernie 
uciążl iwej i niezdrowej. W a l k a z temi anonnalno-
śc iami dawno się rozpoczę ła na c a ł y m świec ie . 
Planowanie miast rozwija się stale, j ako p i ę k n a 
sztuka, lecz jeś l i m a p rzyn ie ść d u ż o korzyśc i , mus i 
przyjąć za p o d s t a w ę n a u k ę technik i sanitarnej. 
Zagadnienia takie, jak stosunek p o m i ę d z y wadl i ­
wie zbudowanem mieszkaniem, a źle r o z w i n i ę t y m 
fizycznie organizmem, stosunek p o m i ę d z y prze­
ludnieniem a gruźl icą , p o m i ę d z y w e w n ę t r z n e m i 
warunkami życia w domu, a zdolnością ludz i do 
pracy fizycznej i u m y s ł o w e j , są we wszys tk ich 
krajach studjowane i da ły j u ż n ie jedną w s k a z ó w k ę 
technikowi , j ak racjonalnie p l a n o w a ć osiedla i mie­
szkania. Adminis t rac ja publiczna, do k tó re j w da­
n y m przypadku na leży wykonawstwo p r z e p i s ó w 
budowlanych, mus i u m i e ć z tych w s k a z a ń nauko­
w y c h k o r z y s t a ć . W planowaniu miast mają po­
w a ż n y g ł o s n ie ty lko archi tekci , ale t a k ż e inne za-
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wody, w p ie rwszym rzędz ie i n ż y n i e r o w i e sanitarni. 
Sp rawy takie, j ak p lan regjonalny, budowa miast-
o g r o d ó w i miast sa t e l i tów, plan strefowy osiedla, 
nie m o g ą b y ć h ig jen i śc ie oboję tne , są to przecież 
zagadnienia o p o w a ż n e m znaczeniu zdrowotnem. 

O d k i l k u lat b r a ł e m u d z i a ł j ako delegat M i ­
nisterstwa Spraw W e w n ę t r z n y c h w M i ę d z y n a r o ­
dowych Zjazdach P lanowania M i a s t : w N o w y m 
Y o r k u (1925 r.), w P a r y ż u (1928), w R z y m i e (1930) 
i w Ber l in ie (1931), a j ako cz łonek R a d y Między­
narodowej Federacji do spraw mieszkaniowych 
i p lanowania miast w L o n d y n i e o b s e r w o w a ł e m 
bacznie rozwój u rban is tyk i u nas i zagran icą . Pod 
w p ł y w e m zmienionych możl iwośc i życ iowych po 
wielkiej wojnie nauka budowy miast się racjona­
lizuje, zwraca jąc u w a g ę n ie ty lko na p i ę k n o perspek­
tyw i budowli , ale t a k ż e w d u ż y m stopniu na 
s t r o n ę g o s p o d a r c z ą i z d r o w o t n ą k a ż d e g o projektu. 
Jest to dopiero właśc iwy kierunek w p lanowaniu 
miast, k t ó r y w ostatnich latach da ł ł a d n e rezul­
taty, np. w Ameryce Pó łnocne j , choćby w postaci 
doskonale opracowanego p lanu regjonalnego N o ­
wego Y o r k u . 

W Polsce naukowa urbanis tyka w śc i s łem 
s łowa tego znaczeniu dopiero się ksz t a ł tu j e . U t w o ­
rzenie w y d z i a ł u urbanistycznego na Pol i technice 
warszawskiej z u w z g l ę d n i e n i e m katedry technik i 
sanitarnej m o g ł o b y dopiero s t w o r z y ć mocne fun­
damenty dla rozwoju tej »wspania łe j« ze w z g l ę d u 
na jej znaczenie dziedziny. T o n i e w ą t p l i w i e do­
tyczy wie lu innych p a ń s t w . N i e pozos t a łoby to 
bez w p ł y w u na b ieg i charakter pracy administracj i 
publicznej, k t ó r a powinna b y ć zawsze czu ł a na 
p r ą d y naukowe i społeczne , ale zarazem dosta­
tecznie odporna i k ry tyczna , aby nie p o d d a w a ć 
się t y m p r ą d o m , k t ó r e z natury rzeczy nie mają 
podstaw do ugruntowania się w warunkach da­
nego kraju. 

N i e w ą t p l i w i e posiadanie mieszkania jest pod­
s t a w o w ą s p r a w ą k a ż d e g o cz łowieka , jeżel i m a żyć 
zdrowo i wygodnie i m i e ć r a d o ś ć życia. R o z m i a r 
mieszkania powinien zależeć od l iczby m i e s z k a ń c ó w , 
budowa od k l i m a t u i m a t e r j a ł ó w budowlanych, 
b ę d ą c y c h w handlu, a przedewszystkiem g ó r u j e 
sprawa k o s z t ó w i możnośc i m i e s z k a ń c a zap ł acen i a 
tych kosz tów. T e trzy g ł ó w n e elementy mieszka­
nia — rozmiar, konstrukcja i koszt są w s p ó ł u z a -
l eżn ione i nierozdzielne. Choc iaż uc iekamy się 
częs to w obecnych warunkach gospodarczych do 
prowizorycznych rozwiązań , trzeba m i e ć zawsze na 
uwadze, że sprawa mieszkaniowa m a charakter 
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indywidua lny , bowiem i s t o t n ą p o d s t a w ą dla życia 
rodzinnego jest mieszkanie, k t ó r e m o ż e m y nazy­
w a ć swojem wlasnem. I d e a ł e m jest, aby k a ż d a 
rodzina m i a ł a swój dom, k a ż d y cz łowiek swój po­
kó j . J a k ż e daleko stoimy od tego idea łu . Obecnie 
prowadzona przez R z ą d P o l s k i akcja budowy ma­
łych d o m k ó w jest najlepszem p o s u n i ę c i e m na dro­
dze do tego ideału , a od administracj i publicznej 
wiele zależy, by akcja ta rozwi ja ła się stale i pla­
nowo przy u w z g l ę d n i e n i u sani tarnych i gospodar­
czych potrzeb obywatela. 

Z a o p a t r z e n i e w w o d ę i u s u w a n i e ś c i e k ó w . 

Czysta woda jest wie lką l udzką pot rzebą , 
a nawet koniecznośc ią . Jest to jedno z najstarszych 
z a d a ń techniki sanitarnej, jest to więc dział , na 
k t ó r y z w r ó c o n o stosunkowo najwięcej uwag i . M a -
terjał d o ś w i a d c z a l n y jest j u ż niezmiernie bogaty. 

D u r brzuszny, k t ó r y m o ż n a n a z w a ć chorobą 
wodną, zos ta ł w wie lu miejscach na świec ie zwal­
czony w c i ągu życia jednego pokolenia , a cholera, 
k i e d y ś tak ogó lna , dziś faktycznie nie istnieje 
w wie lu krajach. Możl iwe jest, że niema bardziej 
skutecznego k ie runku , gdzieby m o ż n a lepiej uży t ­
k o w a ć p i en iądze dla podniesienia zdrowia publ icz­
nego, jak oczyszczanie wody do picia . W c i ągu 
ostatnich trzydziestu lat stosowane sposoby zos ta ły 
znacznie ulepszone i o b n i ż o n e w kosztach. Pro­
blemy oczyszczania wody i oczyszczania śc i eków 
są częs to razem łączone. Czasami obydwa winny 
b y ć wz ię te pod u w a g ę , aby o s i ą g n ą ć p o ż ą d a n e 
w y n i k i . N a l e ż y jednak p a m i ę t a ć , że p ien iądze , zu­
ż y t k o w a n e na oczyszczanie wody, o d g r y w a j ą więk­
szą ro lę i u r a tu j ą więcej ludz i od choroby, niż 
p ien iądze , u ż y t e na oczyszczanie śc ieków, bowiem 
oczyszczanie wody jest p ie rwszą linją o b r o n n ą 
w walce z z a k a ż e n i a m i . Jest rzeczą moż l iwą de­
z y n f e k o w a ć w o d ę do p ic ia i w ten sposób c h r o n i ć 
ją przed z a k a ż e n i e m , zasadą jednak musi pozos tać , 
że d e z y n f e k o w a ć na leży w o d ę j u ż po uprzedniem 
jej oczyszczeniu, bez w z g l ę d u na to, czy to będą 
fi l t ry angielskie, czy też a m e r y k a ń s k i e , czy też 
odpowiednie inne u rządzen ia . W ten sposób po­
m y ś l a n a dezynfekcja, p r z e w a ż n i e w postaci chlo­
rowania, przyjmuje się r ówn ież na kontynencie 
europejskim, a więc i w Polsce. 

Usuwan ie ś c i eków ma d u ż o stron, ma jących 
znaczenie sanitarne. W c h o d z ą tu w g r ę n a s t ę p u ­
j ą c e kwestje, j a k : zanieczyszczenie studzien, za­
nieczyszczenie rzek i wszelkich źródeł zaopatrze­
n ia ludnośc i w wodę , sprzyjanie rozwojowi much 
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i zwierzą t p r zenoszących zarazki , z a k a ż e n i e roś l in 
przez wydal iny, zastosowanie wyda l in do n a w o ż e ­
n ia i t. d. Jest to zagadnienie tak stare, j a k rasa 
ludzka, mimo to nie zos ta ło jeszcze we właśc iwy 
sposób rozwiązane w wie lu krajach, by uczyn i ć 
zadość z a r ó w n o postulatom higjenicznym, j ak i go­
spodarczym. D u ż y procent ludnośc i żyje jeszcze 
w warunkach, k t ó r e z w y k l i ś m y n a z y w a ć wiejskiemi, 
t. j . mieszka w domach rozrzuconych, bez racjo­
nalnych u rządzeń uży tecznośc i publicznej. N a u k a 
za m a ł o i n t e r e s o w a ł a się temi m a ł e m i u rządze ­
niami , ponadto ludzie, mieszka jący w takich wa­
runkach, są przyzwyczajeni do indywidualnego 
dz ia ł an ia i kont ro la otoczenia tych ludz i na pod­
stawie p r z e p i s ó w techniczno-sanitarnych jest trudna. 
W zagadnieniu usuwania śc i eków p a m i ę t a ć trzeba, 
że dbając o s t r o n ę san i t a rną , nie m o ż n a pozosta­
wiać na uboczu strony ekonomicznej, g d y ż dziś 
m o ż e m y s t o s o w a ć ty lko te sposoby i te u rządze­
nia, k t ó r e dają g w a r a n c j ę najlepszego dz ia ł an ia 
przy na jn iż szym koszcie i to koszcie d o s t ę p n y m 
dla o g ó ł u w niekorzystnych konjunkturach gospo­
darczych. 

P o d s t a w ą akcji techniczno-sanitarnej jest usta­
wodawstwo. W dziedzinie zaopatrzenia w w o d ę 
i usuwania n ieczys tośc i obowiązują w Polsce dwa 
rozporządzen ia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16 marca 1928 roku, a mianowic ie : rozporządze­
nie o zaopatrywaniu ludnośc i w w o d ę (Dz. U . R . 
P. N r . 32, poz. 310) i r ozporządzen ie o usuwaniu 
n ieczys tośc i i wód opadowych (Dz. U . R . P. N r . 32, 
poz. 311). R o z p o r z ą d z e n i a te, k t ó r e w swo im cza­
sie o p r a c o w a ł e m w Minis ters twie Spraw W e w n ę t r z ­
nych, zas tąp i ły przepisy b. p a ń s t w zaborczych, 
k t ó r e nie o d p o w i a d a ł y dzisiejszym potrzebom. 
Różn ią się one z powodu odmiennych w a r u n k ó w 
w Polsce od praw zagranicznych, będąc r ó w n o ­
cześnie w zgodzie z nowoczesnemi p r ą d a m i i wy­
maganiami nauk i i p r a k t y k i . Zasady tych rozpo­
rządzeń Prezydenta Rzeczypospoli tej p r zeds t awia j ą 
się n a s t ę p u j ą c o : 

R o z p o r z ą d z e n i e o zaopatrywaniu ludnośc i w w o d ę 
ustala, że piecza nad n a l e ż y t e m zaopatrzeniem 
ludnośc i w w o d ę do p ic ia i do potrzeb gospodar­
czych na leży do o b o w i ą z k u gmin . Wprowadza ono 
w a ż n e dla P o l s k i wymagania , aby woda do p ic ia 
w miejscu jej czerpania o d p o w i a d a ł a o k r e ś l o n y m 
warunkom fizycznym, chemicznym i bakteriolo­
g i c z n y m ; tym samym w a r u n k o m winna odpowia­
d a ć woda, u ż y w a n a do ce lów gospodarstwa domo­
wego, do wyrobu i w związku z wyrobem arty-
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k u l ó w spożywczych , do wyrobu lodu, oraz woda 
w z a k ł a d a c h k ą p i e l o w y c h publ icznych. W celu 
u t rzymania wody w stanie, w y m a g a n y m przez pro­
jektowane rozporządzen ie wykonawcze, g m i n y po­
winny p r o w a d z i ć badania jej p r ó b w miejscach: 
a) ujęcia, b) w y p ł y w u z u rządzeń do oczyszczania 
wody oraz c) czerpania wody z sieci w o d o c i ą g o ­
wej, studzien lub ujęć ź ród l anych . R o z p o r z ą d z e n i a 
wykonawcze równ ież mają u s t a l i ć szczegó łowo 
wskazania sanitarne d la budowy u rządzeń wodo­
c i ą g o w y c h oraz sposobu korzystania z nich. Przed 
rozpoczęc iem budowy sieci wodoc iągowej projekt 
mus i być zatwierdzony przez właśc iwe w ł a d z e 
p a ń s t w o w e , k t ó r e m i są dla miast z ludnośc ią po­
wyżej 25 000 — Minis ters two Spraw W e w n ę t r z n y c h , 
dla miast innych — wo jewódzk i e władze admini ­
stracji ogó lne j . Minis ters two Spraw W e w n ę t r z n y c h 
m o ż e w y z n a c z y ć g m i n o m termin do p rzed łożen ia 
p r o j e k t ó w u rządzeń w o d o c i ą g o w y c h celem zatwier­
dzenia, j ak równ ież termin rozpoczęc ia budowy 
u rządzeń tych w e d ł u g zatwierdzonego planu. D o 
czasu wprowadzenia w p o s z c z e g ó l n y c h gminach 
wys t a r cza j ących u rządzeń w o d o c i ą g o w y c h , gminy 
te są o b o w i ą z a n e b u d o w a ć i u t r z y m y w a ć studnie 
publiczne w liczbie, odpowiada jące j potrzebom 
ludnośc i . 

Szczegó łowa plany u r z ą d z e ń w o d o c i ą g o w y c h 
powinny być s p o r z ą d z o n e na podstawie prawo­
mocnego p lanu zabudowy, o i le t ak i plan istnieje. 
S ieć w o d o c i ą g o w a powinna być dostatecznie za­
bezpieczona przed wsze lk iem zanieczyszczeniem; 
równ ie ż tereny, na k t ó r y c h znajdują się ujęcia 
wody, oraz tereny w o d o n o ś n e dla w o d o c i ą g ó w 
grun towych winny b y ć zabezpieczone od wszel­
k i c h zanieczyszczeń, m o g ą c y c h w p ł y n ą ć na wła­
sności wody w s p o s ó b szkodl iwy, lub m o g ą c y b y ć 
s zkod l iwym dla zdrowia. 

R o z p o r z ą d z e n i e o usuwaniu n ieczys tośc i i wód 
opadowych postanawia, że piecza nad n a l e ż y t e m 
usuwaniem nieczys tośc i i wód opadowych na leży 
r ó w n i e ż do o b o w i ą z k ó w gmin . W mie j scowośc iach , 
l iczących powyże j 25 000 m i e s z k a ń c ó w , m u s z ą b y ć 
zaprowadzone u r z ą d z e n i a kanalizacyjne oraz urzą­
dzenia do oczyszczania śc i eków. W mie j scowośc iach , 
l iczących poniżej 25 000 m i e s z k a ń c ó w , m o ż n a za­
p r o w a d z i ć takie sposoby zbierania, przechowywa­
n ia i usuwania n ieczys tośc i , k t ó r e z a p e w n i ą g m i ­
nie u t rzymanie czystości gleby, wód i powietrza. 
W y m a g a się t akże , aby we wszys tk ich gminach 
wprowadzono w dostatecznej l iczbie publ iczne 
i prywatne u r z ą d z e n i a do zbierania śmiec i i od­

p a d k ó w , oraz, że w gminach z l udnośc i ą powyże j 
10 000 na leży do i ch o b o w i ą z k ó w u s u w a ć śmieci 
i odpadki z p o s z c z e g ó l n y c h n i e r u c h o m o ś c i . D o obo­
w i ą z k ó w g m i n na l eży t a k ż e wyznaczanie t e r enów, 
na k t ó r e powinny być usuwane nieczystośc i i śmieci , 
oraz ok reś l en ie s p o s o b ó w ich usuwania. Z a r ó w n o 
same urządzen ia , j ak i s p o s ó b korzys tania z n ich 
oraz warunk i , j a k i m powinny o d p o w i a d a ć śc ieki 
nada j ące się do b e z p o ś r e d n i e g o wpuszczania do 
z b i o r n i k ó w w ó d powierzchniowych i do ziemi, 
będą szczegó łowo o m ó w i o n e w formie wykonaw­
czych p rzep i sów. R o z p o r z ą d z e n i e nadaje M i n i ­
s trowi Spraw W e w n ę t r z n y c h prawo wyznaczania 
t e r m i n ó w s p o r z ą d z a n i a p r o j e k t ó w u rządzeń kana­
l izacyjnych i do oczyszczania śc ieków, jak równ ież 
t e r m i n ó w rozpoczęc ia budowy u rządzeń w e d ł u g 
zatwierdzonego projektu. Projekty u r z ą d z e ń kana­
l izacyjnych i do oczyszczania ś c i e k ó w zatwierdza 
Min is te r Spraw W e w n ę t r z n y c h . U r z ą d z e n i a do zbie­
rania, przechowywania i usuwania n ieczys tośc i 
0 charakterze pub l i cznym w mie j scowośc iach z lud­
nością poniżej 25 000 zatwierdza w o j e w ó d z k a wła­
dza administracj i ogó lne j . W n i e r u c h o m o ś c i a c h , 
zabudowanych domami mieszkalnemi lub uży tecz ­
ności publicznej, powinny b y ć pobudowane u s t ę p y 
do u ż y t k u o g ó l n e g o m i e s z k a ń c ó w , jeżel i w domach 
tych są mieszkania, nie ma jące osobnych u s t ę p ó w . 
W n i e r u c h o m o ś c i a c h tych powinny b y ć u r z ą d z o n e 
zb io rn ik i do śmiec i i o d p a d k ó w gospodarczych. 

Są to przepisy ramowe; wydanie wszys tk ich 
koniecznych p r z e p i s ó w wykonawczych do tych 
rozporządzeń , ma jących moc ustawy, da dopiero 
m o ż n o ś ć administracj i publicznej jednoli tego pro­
wadzenia kon t ro l i w o d o c i ą g ó w i kanal izacj i na 
terenie c a ł e g o p a ń s t w a . 

Zgodnie z in tenc ją wymien ionych rozporzą­
dzeń Prezydenta Rzeczypospoli tej b ę d z i e m y stale 
dążyć do realizacji racjonalnego zaopatrzenia w w o d ę 
1 usuwania n ieczys tośc i w p o s z c z e g ó l n y c h osiedlach. 
P o n i e w a ż stan finansowy g m i n i t r u d n o ś c i zdoby­
cia odpowiednich k r e d y t ó w niezawsze pozwala ją 
obecnie na b u d o w ę u rządzeń techniczno-sanitar-
nych, na l eża łoby w p ł y w a ć na za rządy gmin , by 
p r z y s t ę p o w a ł y do opracowania p r o j e k t ó w wodo­
c iągów i kanal izacj i i przeprowadzenia b a d a ń źró­
deł wody dla tych w o d o c i ą g ó w . Projekty te b ę d ą 
m o g ł y b y ć realizowane w m i a r ę poprawy konjunk­
tury gospodarczej, a na jważnie j sze z n ich z p u n k t u 
widzenia zatrudnienia oraz zd rowo tnośc i publicznej 
będą m o g ł y być — po przejśc iu przez nie właśc i ­
wej drogi u s t a w ą przewidzianej — n i e w ą t p l i w i e 
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s topniowo realizowane z p o m o c ą nowo utworzo­
nego Funduszu Pracy. 

Stworzenie Funduszu Pracy jest p o s u n i ę c i e m 
tak w a ż n e m , że p o ś w i ę c ę m u dalej nieco miejsca, 
tutaj zaznaczyć wypada, że zd rową . tendencją tego 
Funduszu jest udzielanie pożyczek na roboty cał­
kowic ie j u ż przygotowane, nie współdz ia ła jąc w o-
pracowaniu p l a n ó w czy k o s z t o r y s ó w , lecz jedynie 
r o z p a t r u j ą c j u ż gotowe projekty (plan zatwierdzony, 
program finansowy z p o d z i a ł e m budowy na serje, 
co najmniej generalny projekt inwestycyjny).Wobec 
t r udnośc i f inansowania w o d o c i ą g ó w trzeba będz ie 
po myś l i art. 12-go rozpo rządzen ia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zaopatrywaniu ludnośc i w w o d ę 
w wie lu przypadkach z a d a w a l a ć s ię narazie bu­
d o w ą studzien pub l icznych w tych osiedlach, k t ó r e 
najbardziej odczuwają brak dobrej wody. Gdz ie 
budowa kanal izacj i nie jest moż l iwa , tam trzeba się 
będz ie z kon iecznośc i o g r a n i c z y ć do stosowania 
domowych u rządzeń do oczyszczania i usuwania 
ś c i e k ó w w m y ś l art. 1-go (u s t ęp 3) rozporządzen ia 
Prezydenta Rzeczypospoli tej o usuwaniu nieczy­
stości i wód opadowych w osiedlach z ludnośc ią 
poniże j 25 000 oraz w w i ę k s z y c h miastach na przed­
mieśc iach , gdzie u r z ą d z e n i a takie winny b y ć trakto­
wane jako prowizoryczne do czasu wykonan ia ogól ­
nej kanal izacj i dla ca ł ego miasta. Miejscowe urzą­
dzenia techniczno - sanitarne ( indywidualne lub 
grupowe) w inny b y ć racjonalnie zaprojektowane 
i w m i a r ę możnośc i tak budowane, aby ewentualne 
p rzy łączen ie n i e r u c h o m o ś c i do sieci miejskiej by ło 
w przysz łośc i m o ż l i w e do urzeczywis tnienia bez 
nadmiernych k o s z t ó w . W Minis te rs twie Spraw 
W e w n ę t r z n y c h o p r a c o w a l i ś m y przepisy, k t ó r e mają 
za zadanie u m o ż l i w i ć u p o r z ą d k o w a n i e i unormo­
wanie sprawy domowych u rządzeń techniczno-sa-
n i ta rnych we wszys tk ich osiedlach. Przepisy te są 
w y n i k i e m dłuższej pracy Referatu T e c h n i k i Sani ­
tarnej na podstawie w ł a s n e g o d o ś w i a d c z e n i a oraz 
w s p ó ł p r a c y Min i s te r s twa ze Zrzeszeniem G a z o w n i ­
k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Po l sk ich . Przepisy te mają 
u n o r m o w a ć zagadnienie, aczkolwiek proste, życ iowo 
bardzo skompl ikowane , to też u w a ż a l i ś m y za sto­
sowne przepisy te p o d d a ć r o z w a ż a n i u zaproszonych 
r zeczoznawców. W y d a n i e tych p r z e p i s ó w będz ie 
m i a ł o ogromne znaczenie, a trzeba dodać , że n iema 
p a ń s t w a , k t ó r e b y tę s p r a w ę z u p e ł n i e p o m y ś l n i e 
rozwiąza ło . 

Projekty w o d o c i ą g ó w i kanal izacj i winny być 
oparte na planach zabudowania osiedli zgodnie 
z postanowieniami obu wspomnianych rozporzą-
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dzeń Prezydenta Rzeczypospoli tej (us t ęp 2 art. 8-go 
i u s t ę p 3 art. 4-go), a w razie b raku prawomocnego 
p lanu zabudowania na l eża łoby dążyć do jedno­
czesnego wypracowania przynajmniej o g ó l n e g o 
(szkicowego) planu zabudowania łącznie z projek­
tem w o d o c i ą g ó w i kanal izacj i . T e g o rodzaju rozwią­
zanie jest zgodne z r o z p o r z ą d z e n i e m M i n i s t r a R o b ó t 
Pub l i cznych z dnia 23 /V 1931 roku , u s t a l a j ącem 
zasady s p o r z ą d z a n i a p r o j e k t ó w technicznych, wy­
maganych do uzyskania p o z w o l e ń w sprawach 
wodnych (Dz. U . R. P. N r . 07, poz. 581, u s t ę p 4 
i; 14) oraz z r o z p o r z ą d z e n i e m M i n i s t r a R o b ó t 
Pub l i cznych z dnia 23 / IV 1930 r. o sposobie opra­
cowania p l a n ó w zabudowania (Dz. U . R . P. N r . 41, 
poz. 302, § 1). 

Zadanie administracj i publicznej polega nie­
ty lko na zaprowadzeniu samych u r z ą d z e ń tech-
niczno-sanitarnych, ale t a k ż e na takieni administro­
waniu n iemi , aby u rządzen ia te s łużyły właśc iwie 
interesom publ icznym, a i ch budowa i eksploatacja 
by ły pod w z g l ę d e m f inansowym u ł a t w i o n e . Jest to 
więc zadanie trudne, w y m a g a j ą c e bezwarunkowo 
kompetencji i n ż y n i e r a miejskiego i sanitarnego. 
Adminis t rac ja mus i czuwać , aby budowa wodocią­
g ó w i kanal izacj i nie o d b y w a ł a s ię przed uzyska­
n iem zatwierdzenia p r o j e k t ó w przez właśc iwe wła­
dze, bowiem podobne fakty m o g ą obn i żać auto­
rytet w ładz nadzorczych i s t a ć się p r zyczyną wadl i ­
wego technicznie wykonan ia budowl i oraz powsta­
n ia d o t k l i w y c h strat d la g m i n y ; przy zatwierdze­
n iu p r o j e k t ó w w o d o c i ą g ó w i kanal izacj i na l eża łoby 
zawsze z w r a c a ć u w a g ę na przystosowanie rozmia­
rów tych u rządzeń do rzeczywistych potrzeb g m i n 
i i ch możl iwośc i f inansowych, oraz na z g o d n o ś ć 
projektu z zasadami i wymagan iami obowiązują­
cych p rzep i sów. Funkc je administracj i publicznej 
nie powinny być zanadto centralizowane. Zgodnie 
z zasadą dekoncentracji projektowane są u nas 
pewne zmiany w przytoczonych r o z p o r z ą d z e n i a c h 
o zaopatrywaniu ludnośc i w w o d ę i o usuwan iu 
n ieczys tośc i i w ó d opadowych. Jeże l i chodzi o wo­
doc iąg i dla miast z l udnośc ią powyże j 25 000, to 
obecnie zatwierdzanie p r o j e k t ó w w o d o c i ą g ó w oraz 
badanie u r z ą d z e ń przed ich oddaniem do u ż y t k u 
publ icznego na leży do Min is te r s twa Spraw W e ­
w n ę t r z n y c h . Projektuje się u p o w a ż n i e n i e M i n i s t r a 
do przekazywania o d n o ś n y c h u p r a w n i e ń wojewo­
dom. T o samo dotyczy p r o j e k t ó w kanal izacj i i ba­
dania u r ządzeń kanal izacyjnych i do oczyszczania 
ś c i eków przed oddaniem sieci kanalizacyjnej do 
u ż y t k u publicznego. Przeprowadzenie w szerszym 
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zakresie dekoncentracji będz ie w y m a g a ł o w dal­
szym c iągu w i ę k s z e g o wyspecjal izowania się perso-
nalu wo jewódzk ich oddz ia łów budowlanych w dziale 
technik i sanitarnej. 

W celu rozc iągn ięc ia kont ro l i nad j a k o ś c i ą 
wody zostanie w na jb l iższym czasie wydane roz­
po rządzen ie o warunkach, j a k i m winna o d p o w i a d a ć 
woda do p ic ia i do potrzeb gospodarczych, na 
zasadzie art. 2-go rozporządzen ia Prezydenta Rze­
czypospolitej o zaopatrywaniu ludnośc i w wodę . 
N a tej podstawie będą m u s i a ł y być opracowane 
szczegó łowe instrukcje, do tyczące kont ro l i wody, 
z a r ó w n o w u r z ą d z e n i a c h domowych j ak i w wodo­
c i ą g a c h miejskich, k t ó r e zas tąp ią dotychczas obo­
wiązujące tymczasowe zarządzenia . Z za rządzeń 
tych w y n i k n ą t a k ż e p o w a ż n e obowiązk i dla admi­
nistracji publicznej, dla k tó re j normalna kontro la 
wody mus i się s t ać jednem z na jważn ie j szych z a d a ń 
techniczno-sanitarnych ze w z g l ę d u na utrzymanie 
zd rowotnośc i kraju. 

D ą ż e n i e m tej administracji b y ć t a k ż e winno, aby 
u r z ą d z e n i a techniczno - sanitarne w uzdrowiskach 
s t a ły się wzorem dla odpowiednich u rządzeń g m i n ­
nych. Powinno to do tyczyć z a r ó w n o uzdrowisk 
p a ń s t w o w y c h , jak i p rywatnych . N a ostatniem 
w r. 1032/33 posiedzeniu sekcji do spraw uzdrowisk 
P a ń s t w o w e j Naczelnej R a d y Zdrowia przy Minis ter­
stwie O p i e k i Spo łeczne j , w k tó re j b r a ł e m udz ia ł 
w charakterze przedstawiciela Minis te rs twa Spraw 
W e w n ę t r z n y c h , p o d k r e ś l a n o dość mocno w dyskusj i 
p o t r z e b ę głębszej w s p ó ł p r a c y czynn ika lekarskiego 
z i n ż y n i e r s k i m w uzdrowiskach. Poza n o r m a l n ą 
p r o g r a m o w ą pracą projektuje się w s p ó l n e inspekcje 
l e k a r s k o - i n ż y n i e r s k i e u r ządzeń techniczno-sanitar­
nych w uzdrowiskach k i l k a razy do roku, a t a k ż e 
rozszerzenie w p ł y w u dz ia łu budowlanego admini­
stracji publicznej na rozwój uzdrowisk. 

Przytoczone poprzednio zasadnicze rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospoli tej o zaopatrywa­
n iu l udnośc i w w o d ę i usuwaniu n ieczys tośc i nie 
porusza ją strony finansowej. W t y m celu opraco­
w a ł e m w Minis ters twie Spraw W e w n ę t r z n y c h k i l k a 
lat temu projekt od rębne j ustawy o charakterze 
f inansowym, noszącej n a z w ę ustawy o P a ń s t w o w y m 
Funduszu dla zaopatrywania osiedli w w o d ę i usu­
wania z n ich n ieczys tośc i . 

N i e chodzi ło m i o stworzenie wie lk iego kap i ­
ta łu , k t ó r y b y wys t a r czy ł na c a ł k o w i t ą b u d o w ę 
u r z ą d z e ń techniczno-sanitarnych, chodzi ło raczej 
o fundusz d la udzielania przedewszystkiem poży­
czek i z a p o m ó g na z a p o c z ą t k o w a n i e i u ł a t w i e n i e 

____ 
tej budowy, a więc i z achęcen i e g m i n miejskich 
i wiejskich do dalszej akcji . Z funduszu tego 
b y ł y b y t a k ż e udzielane zapomogi na b u d o w ę stu­
dzien publ icznych i u s t ę p ó w publ icznych g m i n o m 
m a ł o zasobnym, co m i a ł o b y wie lk ie znaczenie 
szczególn ie dla podniesienia stanu sanitarnego 
miasteczek i wsi . 

Budowa u rządzeń w o d o c i ą g o w y c h i kanal iza­
cyjnych winna być zasadniczo poprzedzona przepro­
wadzeniem odpowiednich b a d a ń p r z e d w s t ę p n y c h , 
k t ó r e t a k ż e kosztują . Udz ie lona pomoc finansowa 
g m i n o m mie jsk im i wie jsk im na prowadzenie tych 
b a d a ń m o ż e ró w n ież w p ł y n ą ć na p rzyśp i e szen i e 
z a k ł a d a n i a u r ządzeń w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h , 
co ma n ie ty lko w p ł y w na polepszenie się zdrowot­
ności kraju, ale t a k ż e dodatni w p ł y w na stan gospo­
darczy kraju ze w z g l ę d u na p o w i ę k s z o n y o b r ó t 
towarowy przy w y k o n y w a n i u robót . 

N a ź ród ła projektowanego F u n d u s z u m i a ł y 
się złożyć w p ł y w y z miast i od towarzystw ubez­
pieczeń od ognia, wreszcie w p ł y w y ze S k a r b u 
P a ń s t w a . Projekt mój z tych lub innych w z g l ę d ó w 
nie zos ta ł zrealizowany. Na tomias t zos ta ła wydana 
ustawa z dnia 16 marca 1933 r o k u o Funduszu 
Pracy (Dz. U . R . P. N r . 22, poz. 163), k t ó r a ustala 
j ako swój cel dostarczenie pracy lub ś r o d k ó w utrzy­
mania osobom, pozbawionym pracy. Fundusz Pracy 
będz ie m ó g ł o d e g r a ć t a k ż e w y b i t n ą ro lę dla roz­
woju u r z ą d z e ń techniczno-sanitarnych w Polsce. 
Adminis t rac ja publ iczna znajdzie w n i m wie lk ie 
oparcie, bo samo u ś w i a d a m i a n i e spo ł eczeńs twa 
i kont ro la u r ządzeń nie wystarcza, trzeba bowiem 
b u d o w a ć nowe u rządzen ia , k t ó r y c h brak daje się 
do tk l iwie u nas o d c z u w a ć . N i e w ą t p l i w i e wiele 
p a ń s t w znajduje się w tem samem położen iu , j ak 
m o g ł e m się w swej pracy na terenie m i ę d z y n a r o ­
d o w y m p r z e k o n a ć . Fundusz Pracy zmierza do 
c a ł k o w i t e g o zaniechania organizowania j a k i c h k o l ­
wiek r o b ó t publ icznych jedynie po to, aby zatrud­
n ić bezrobotnych. Organizowane będą wy łączn i e 
roboty, k t ó r e nie b ę d ą w y w o ł a n e ty lko p o t r z e b ą 
dostarczenia pracy rzeszy bezrobotnych, ale prze­
ciwnie — będą uzasadnione istotnemi potrzebami 
gospodarczemi i będą rentowne. O p o ży czk ę z F u n ­
duszu Pracy m o ż n a u b i e g a ć się ty lko na te roboty, 
k t ó r e s twarza ją nowe w a r t o ś c i gospodarcze. D o 
r z ę d u robót , m o g ą c y c h k o r z y s t a ć z pożyczek F u n ­
duszu Pracy, są zaliczone t a k ż e u r z ą d z e n i a tech­
niczno - sanitarne. Dotychczas przeznaczono np. 
na b u d o w ę w o d o c i ą g ó w s u m ę 3 mi l jonów z ło tych . 
W e d ł u g wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a po nie-
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d ł u g i m czasie ustalone będą plany, obe jmujące 
programowe zamierzenia inwestycyjne, obliczone 
na szereg lat. 

Jestem przekonany, że Fundusz Pracy wy­
datnie przyczyni się do podniesienia stanu zdro­
wotnośc i Po l sk i . A k c j a higjeniczna wtedy m o ż e 
d a ć w iększe rezultaty, jeżel i obok prowadzenia 
normalnej pracy s łużby zdrowia b ę d z i e m y przede­
wszys tk iem stosowali nowe u r z ą d z e n i a techniczno-
sanitarne, w pierwszym rzędzie u r z ą d z e n i a do za­
opatrywania l udnośc i w w o d ę i do usuwania nie­
czystości . T ą d r o g ą administracja publ iczna przy 
pomocy F u n d u s z u Pracy oraz innych źródeł kre­
dy towych dla g m i n będz ie m o g ł a najlepiej zwal­
czać dur brzuszny i temu podobne choroby. 

U s u w a n i e ś m i e c i , o c z y s z c z a n i e m i a s t 
i w a l k a z d y n i e m . 

Zbieranie i usuwanie śmiec i by ło d ł u g o po­
zostawione m y ś l i jednostek. J ak w innych spra­
wach o charakterze publ icznym, coraz bardziej 
przekonywano się, że zadanie to wykracza poza 
ramy zainteresowania p o s z c z e g ó l n y c h ludzi . M i a ­
sta zaczynają z a p r o w a d z a ć sposoby, k t ó r e zabez­
pieczają m i e s z k a ń c ó w przed niedbalstwem opiesza­
łych jednostek. Usuwan ie śmieci przyję ło się, j ako 
u ż y t e c z n o ś ć publ iczna, najpierw w Europ ie , pó ­
źniej powol i w wie lk i ch miastach A m e r y k i Pó łnoc ­
nej, a dziś jest prowadzone nawet w wie lu m a ł y c h 
miastach przez ich zarządy. Przy r o z w i ą z y w a n i u 
tego zagadnienia mamy przedewszystkiem na wzg lę ­
dzie stan sanitarny osiedla, późnie j inne dodatnie 
w y n i k i przy najmniejszych wydatkach. O s i ą g n i ę ­
cie obu celów będz ie w y m a g a ł o d o k ł a d n y c h stu-
djów miejscowych w a r u n k ó w . Zagadnienie usu­
wania śmieci jest w wie lu krajach zaniedbane. 
Związek Mias t Po l sk ich przy w s p ó ł d z i a ł a n i u M i ­
nisterstwa Spraw W e w n ę t r z n y c h rozp i sa ł a n k i e t ę 
do miast w tej sprawie, zebrany ma te r j a ł będz ie 
poddany szczegółowej analizie i będz ie wyzyskany 
przy opracowywaniu w ł a ś c i w y c h zarządzeń . Roz­
po rządzen i e Prezydenta Rzeczypospoli tej z 1928 
r o k u o usuwaniu n ieczys tośc i i w ó d opadowych 
przewiduje, że osiedla z l udnośc i ą ponad 10 000 
m i e s z k a ń c ó w są o b o w i ą z a n e do zorganizowania 
we w ł a s n y m zakresie racjonalnego usuwania śmiec i 
z n i e r u c h o m o ś c i . G m i n y miejskie, k t ó r e ze w z g l ę d u 
na wa runk i finansowe nie m o g ą z o r g a n i z o w a ć 
w ł a s n e g o z a k ł a d u oczyszczania miasta, powinny 
m i e ć m o ż n o ś ć udzielania koncesji na prowadzenie 
takiego z a k ł a d u przy zachowaniu odpowiednich 

w a r u n k ó w ekonomicznych i techniczno-sanitarnych. 
Jest wskazane, aby w powyższej sprawie u r z ę d y 
wo jewódzk i e zawsze zas ięga ły opinji w Minis ter ­
stwie Spraw W e w n ę t r z n y c h do czasu wydania 
w ł a ś c i w y c h rozporządzeń lub ustawy, k t ó r y c h opra­
cowanie w y m a g a z kon iecznośc i d łuższego czasu, 
ze w z g l ę d u na brak d o ś w i a d c z e n i a o charakterze 
miejscowym. Ze s p r a w ą racjonalnego usuwania 
śmiec i w miastach wiąże s ię i ch badanie. Opiera­
j ąc się na badaniu śmieci m o ż n a dopiero us t a l i ć 
w ł a ś c i w y s p o s ó b ich ostatecznego usuwania (za­
k ł a d y spalania, z a k ł a d y fermentacyjne, redukcyjne 
i t. d.). K i l k a lat temu za in i c jowa łem badanie 
śmiec i warszawskich na stacji doświadcza lne j oczy­
szczania śc ieków, k t ó r ą za rządza specjalna K o m i ­
sja z u d z i a ł e m moim, j ako przedstawiciela M i n i ­
sterstwa Spraw W e w n ę t r z n y c h . Biorąc udz ia ł dwa 
lata temu w I-szym M i ę d z y n a r o d o w y m Zjeździe 
Oczyszczania Mias t w Uondynie , m o g ł e m się z re­
f e ra tów i naocznie p r z e k o n a ć , j a k ą u w a g ę inne 
p a ń s t w a zachodnie zwracają na ten dział , i wy­
c i ą g n ą ć wniosk i w k i e r u n k u usprawnienia tego 
dz ia łu gospodarki komunalnej . N a p o c z ą t k u bie­
żącego mies iąca w y g ł o s i ł e m na X V Zjeździe G a ­
z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Polsk ich , r ó w n i e ż 
w G d y n i , referat p. t. » R y s p o r ó w n a w c z y nowo­
czesnych metod usuwania śmiec i« (»Gaz i TVoda«, 
N r . 7, 1933), w k t ó r y m p o r ó w n a ł e m różne metody 
usuwania śmieci , d o c h o d z ą c do k i l k u w n i o s k ó w , 
ma jących szczegó lne znaczenie dla administracj i 
publicznej. W e wrześn iu r. b. na X I V Zjeździe 
Dekarzy i P r z y r o d n i k ó w Po l sk i ch w Poznaniu 
wyg łoszę , j ako przedstawiciel Minis te rs twa Spraw 
W e w n ę t r z n y c h , referat o m y ś l a c h przewodnich 
I-go M i ę d z y n a r o d o w e g o Zjazdu Oczyszczania Miast . 
D ą ż e n i e m mojem jest, aby u d o s t ę p n i ć zrozumienie 
sprawy usuwania śmiec i szerszym sferom instytu-
cyj i o sób zainteresowanych, by tą d r o g ą u ł a t w i ć 
zadanie administracj i na drodze do p o s t ę p u . W oma­
wianej dziedzinie spotykamy się z l i cznemi pro­
blemami technicznemi przy budowie i prowadze­
n iu r ó ż n y c h dzia łów, w y m a g a j ą c y c h udz i a łu facho­
wych inżyn ie rów. Jest to dziedzina, k t ó r a dawno 
w y m a g a ł a u l e p s z e ń i w p o r ó w n a n i u z innemi dzie­
dz inami technik i miejskiej zos ta ła bardzo zanie­
dbana. Wy że j powiedziane dotyczy r ó w n i e ż sprawy 
w a l k i z dymem i z zanieczyszczeniem powietrza. 
W a l k ę z zanieczyszczeniem powietrza prowadzi 
się najskuteczniej przez popieranie budowy d r ó g 
i u l ic , nie wydz ie la jących kurzu . W a l k a z dymem 
polega z jednej strony na zastosowaniu technicz-
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nych sposobów m o ż l i w e g o usuwania t w o r z ą c e g o 
s ię d y m u w miastach, z drugiej zaś strony na 
wprowadzeniu odpowiedniego prawodawstwa i kon­
trol i nad zadymieniem. Przedewszystkiem jednak 
na leży przy s p o r z ą d z a n i u p l a n ó w zabudowania 
miast z w r a c a ć baczną u w a g ę na takie umieszcze­
nie dzielnic p r z e m y s ł o w y c h , by nie s t w a r z a ł y moż­
l iwości zadymiania miasta. T o zagadnienie na leży 
n i e w ą t p l i w i e do prawa budowlanego. Z inicja­
tywy Minis te rs twa Spraw W e w n ę t r z n y c h p o w s t a ł a 
w Zrzeszeniu G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Po l ­
sk ich specjalna K o m i s j a techniczna w celu opra­
cowania zagadnienia w a l k i z zadymieniem. W y ­
n i k i pracy K o m i s j i u ż y t e będą jako ma te r j a ł pod­
stawowy do opracowania w ł a ś c i w y c h za rządzeń 
Minis te rs twa Spraw W e w n ę t r z n y c h w tej sprawie. 
Zagadnienie w a l k i z dymem jest tak obszerne 
i skompl ikowane, że na tem miejscu nie pozostaje 
mi , j ako sekretarzowi generalnemu wymienionej 
K o m i s j i , nic innego, j a k ty lko odes łać tych, k t ó ­
rzy się specjalnie tem zagadnieniem interesują , 
do mego zasadniczego referatu, w y g ł o s z o n e g o na 
inauguracj i K o m i s j i i wydrukowanego w czaso­
p i śmie »Gazi Woaat (Nr . 12, 1932). R o l a admini ­
stracji publicznej jest bardzo wdz ięczna i w tych 
zadaniach techniczno-sanitarnych. 

O c h r o n a r z e k p r z e d z a n i e c z y s z c z ę -
n i e m. 

Ze s p r a w ą zaopatrzenia ludnośc i w w o d ę i usu­
wania n ieczys tośc i wiąże s ię ściśle zagadnienie 
ochrony z b i o r n i k ó w wód powierzchniowych przed 
zanieczyszczeniem. Z p o c z ą t k i e m roku 1931 po­
w s t a ł a z mej in ic ja tywy przy Minis te rs twie Spraw 
W e w n ę t r z n y c h M i ę d z y m i n i s t e r j a l n a K o m i s j a do 
Spraw Ochrony Rzek przed zanieczyszczeniem, 
k t ó r a dotychczas prowadzi p r a c ę na terenie za po­
ś r e d n i c t w e m trzech M i ę d z y w o j e w ó d z k i c h K o m i t e ­
t ów Ochrony Rzek przed zanieczyszczeniem, po­
w o ł a n y c h przez M i n i s t r a Spraw W e w n ę t r z n y c h 
w Warszawie , K r a k o w i e i Poznaniu. Zamierzamy 
zczasem tę akc ję rozszerzyć na całe p a ń s t w o , stwa­
rzając jeszcze trzy nowe K o m i t e t y Międzywoje ­
wódzk ie , najprawdopodobniej we L w o w i e , w W i l ­
nie i w Brześciu n /Bug iem. Dotychczasowe szczu­
p łe kredyty r z ą d o w e nie pozwala ją jeszcze rozwi­
n ą ć w pe łn i ca ł ego programu. Praca i s tn ie jących 
K o m i t e t ó w daje j u ż realne w y n i k i dz ięk i zu­
p e ł n e m u zrozumieniu i poparciu sprawy b a d a ń 
rzek w u r z ę d a c h wo jewódzk ich (wspó łp raca wy­
dz ia łów komunikacyjno-budowlanych, p r z e m y s ł o ­

wych, ro ln ic twa i zdrowia publicznego). R ó w n i e ż 
sfery p r z e m y s ł o w e i spo łeczne w y k a z u j ą coraz więk­
sze zainteresowanie p o w y ż s z e m zagadnieniem. Pod­
s t a w ę p r a w n ą dla w-prowadzenia w życie postano­
wień wymien ionych K o m i t e t ó w stwarza ustawa 
wodna z dn ia 1 9 / I X 1922 r. (Dz. U . R. P. N r . 102, 
poz. 936) oraz wymienione j u ż wyżej rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospoli tej o usuwaniu nie­
czystości i w ó d opadowych. 

Organizacja nasza jest zupe łn i e oryginalna , 
choć n i e w ą t p l i w i e opiera się na d o ś w i a d c z e n i u 
wie lu innych kra jów, gdzie to zagadnienie m i a ł e m 
m o ż n o ś ć p rzes tud jować , w szczególnośc i w Ame­
ryce i w A n g l j i . N a temat ochrony rzek przed 
zanieczyszczeniem w y g ł o s i ł e m dwa lata temu re­
ferat na II M i ę d z y n a r o d o w y m Zjeździe T e c h n i k i 
Sanitarnej i Hig jeny Mias t w Medjolanie; dy­
skusja w y k a z a ł a , że nasza m ł o d a organizacja m a 
bardzo zdrowe podstaw}'. Obecnie na zaproszenie 
specjalnego K o m i t e t u w y s ł a ł e m referat o organi­
zacji ochrony rzek przed zanieczyszczeniem w Po l ­
sce do L e n i n g r a d u na M i ę d z y n a r o d o w y Zjazd 
H y d r o l o g i c z n y P a ń s t w Ba ł tyck ich , żywiąc nadzie ję , 
że wymiana m y ś l i na terenie m i ę d z y n a r o d o w y m 
wzmocni naszą o rgan izac ję , a przedewszystkiem 
wia rę , że idziemy p e w n ą d r o g ą do w y t k n i ę t e g o 
celu. Cel ten zaś jest godny w y s i ł k ó w admini­
stracji publicznej, bowiem ochrona rzek przed za­
nieczyszczeniem ma d u ż e znaczenie, z a r ó w n o sa­
nitarne, j ak i ekonomiczne. 

M i ę d z y w o j e w ó d z k i m Komi te tom p rzewodn iczą 
w łaśc iwi wojewodowie, a w s k ł a d K o m i t e t ó w wcho­
dzą u ie ty lko przedstawiciele władz r z ą d o w y c h i sa­
m o r z ą d o w y c h , ale t a k ż e przedstawiciele instytucyj 
naukowych , naukowo-badawczych, z a k ł a d ó w prze­
m y s ł o w y c h i organizacyj spo łecznych . K o m i t e t y 
us t a l a j ą p lan prac badawczych ; k o o r d y n u j ą prace 
badawcze na terenie w o j e w ó d z t w o b j ę t y c h dzia­
ła lnością K o m i t e t u ; p r z e p r o w a d z a j ą prace badaw­
cze za p o ś r e d n i c t w e m swego organu wykonaw­
czego, k t ó r y m jest p l a c ó w k a n a u k o w o - b a d a w c z ą ; 
p o m a g a j ą p l acó w ce badawczej przy zbieraniu ma­
te r ja łów o ź r ó d ł a c h zanieczyszczenia; udzie la ją u ła­
t w i e ń adminis t racyjnych przy przeprowadzaniu ba­
d a ń ; pode jmują i p rzekazu ją p l a c ó w c e badawczej 
fundusze na przeprowadzenie badań ; s p r a w u j ą kon­
t ro lę nad p racą p l a c ó w k i badawczej przez przyj­
mowanie i zatwierdzanie s p r a w o z d a ń z pracy pla­
cówki , przez k o n t r o l ę nad wyda tkowaniem sum 
przyznanych p lacówce , oraz zatwierdzenie projektu 
pre l iminarza b u d ż e t o w e g o p l acówk i ; wreszcie przed-
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kładają K o m i s j i Międzymin i s t e r j a lne j sprawozdania 
rzeczowe i rachunkowe. 

P l a c ó w k a badawcza wykonuje na terenie ba­
dania chemiczne, bakterjologiczne i hydrobiolo-
giczne w e d ł u g programu, ustalonego przez Mię­
d z y w o j e w ó d z k i Komi te t . N ieza l eżn ie od sprawo­
z d a ń k ie rownik p l a c ó w k i badawczej zawiadamia 
bezzwłoczn ie u rząd wo jewódzk i o ujawniouem za­
nieczyszczeniu zb iorn ika wodnego. 

Fundusze K o m i t e t u sk łada ją się n a o g ó ł : 
1) z sum asygnowanych przez poszczegó lne M i n i ­
sterstwa, na leżące do Międzymin i s t e r i a lne j K o m i s j i , 
2) z udz i a łów dobrowolnych osób, z a k ł a d ó w i or-
gauizacyj, k t ó r e p rzys t ąp i ły do w s p ó ł p r a c y z Mię­
d z y w o j e w ó d z k i m Komi te tem Ochrony R z e k przed 
zanieczyszczeniem, 3) z zas i łków ciał s a m o r z ą d o ­
wych, oraz 4) z o p ł a t za badania i dochodzenia 
wodno-prawne, przeprowadzone z u d z i a ł e m pla­
cówk i badawczej. T a k i e jest o g ó l n e tło akcj i 
ochrony rzek przed zanieczyszczeniem w Polsce. 

N i e w c h o d z ą c g łębie j w to wie lk ie zadanie 
techniczno-sanitarne, zwróc ić m u s z ę jeszcze u w a g ę 
na fakt, że art. 3 r ozpo rządzen i a Prezydenta Rze­
czypospolitej o usuwaniu n ieczys tośc i i w ó d opa­
dowych przewiduje, że będą wydane przepisy nor­
m u j ą c e : 1) warunk i , j a k i m o d p o w i a d a ć powinny 
wszelkie publ iczne i prywatne u r z ą d z e n i a do usu­
wania n ieczys tośc i i w ó d opadowych, 2) korzysta­
nie z tych u r z ą d z e ń i 3) warunk i , j a k i m powinny 
o d p o w i a d a ć ścieki , nada jące się do b e z p o ś r e d n i e g o 
wpuszczania do z b i o r n i k ó w wód powierzchniowych 
i do z iemi . Opracowanie tak ich p r zep i sów n a s t r ę ­
cza d u ż e t r udnośc i wobec wielkiej różnorodnośc i , 
j a k a panuje w poruszonych kwestjach n ie ty lko 
w Polsce, ale i na c a ł y m świec ie . Opinja fachowa 
u nas jeszcze się w t y m przedmiocie nie skrysta­
l izowała , a n a ś l a d o w n i c t w o obcych w z o r ó w m o ż e 
p r o w a d z i ć na i n n y m terenie do w ie lk i ch b łędów. 
Choc iaż zos ta ło j u ż opracowane rozpo rządzen i e 
M i n . Sp raw W e w n ę t r z n y c h o warunkach, j a k i m 
powinny o d p o w i a d a ć śc ieki , nada j ące się do bez­
p o ś r e d n i e g o wpuszczania do z b i o r n i k ó w wód po­
wierzchniowych i r ozpo rządzen ie to zos ta ło j u ż 
p rzy ję t e przez będącą pod mojem przewodnictwem 
p o d k o m i s j ę r z e c z o z n a w c ó w przy M i ę d z y m i n i s t e ­
rialnej K o m i s j i Ochrony R z e k przed zanieczyszcze­
niem, to jednak prawnicy są tego zdania, że na­
leża łoby wszystkie trzy zagadnienia wyżej podane 
p o r u s z y ć odrazu w jednem rozporządzen iu , to zaś 
wymaganie każe z kon iecznośc i wydanie rozporzą­
dzenia tego odroczyć . Sprawa ta jest t a k ż e bardzo 
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ak tualna w innych p a ń s t w a c h . Do czasu wydania 
projektowanego podstawowego rozporządzen ia obo­
wiązuje a d m i n i s t r a c j ę publ iczną , j ako kryter jum 
przy ocenie spraw ochrony rzek przed zanieczy­
szczeniem, za rządzen ie Minis te rs twa Spraw W e ­
w n ę t r z n y c h z dnia 12/Y 1930 r. w sprawie tym­
czasowych norm oczyszczania ś c i eków (Zbiór Za ­
rządzeń M i n . Spraw W e w n ę t r z n y c h , część II , 
str. 1580). 

Z a k ł a d y u ż y t e c z n o ś c i p u b l i c z n e j . 

Stale jest aktualne zagadnienie budowy i prze­
budowy z a k ł a d ó w uży tecznośc i publicznej. Pro­
j ek ty tych z a k ł a d ó w powinny b y ć celowo i oszczęd­
nie p o m y ś l a n e , m u s z ą one b y ć zgodne z zasadami 
nowoczesnej technik i sanitarnej. Jest wskazane 
u nas, a zapewne r ó w n i e ż w w i e l u innych pań­
stwach, aby do czasu odpowiedniego wyspecjali­
zowania się w dziale technik i sanitarnej woje­
w ó d z k i c h oddz ia łów budowlanych i miejskich wy­
dz ia łów technicznych, projekty w i ę k s z y c h zak ła ­
d ó w uży tecznośc i publicznej, z a r ó w n o r z ą d o w y c h 
j a k i s a m o r z ą d o w y c h , by ły przed zatwierdzaniem 
przez właśc iwe w ł a d z e n a d s y ł a n e Min i s t e r s twu 
Spraw W e w n ę t r z n y c h w celu wydania opinji . 
W ten s p o s ó b budowa wymien ionych z a k ł a d ó w 
będz ie m o g ł a być zracjonalizowana, a n i e w ą t p l i w i e 
w y n i k n ą z tego też pewne oszczędnośc i budowy, 
0 k t ó r e przecież zawsze d b a ć trzeba. Sp rawa po­
wyższa by ła poruszona na I-szym Zjeździe K i e ­
r o w n i k ó w W o j e w ó d z k i c h O d d z i a ł ó w Budowlanych 
w l u t y m r. b. w Minis ters twie Spraw W e w n ę t r z n y c h 
1 w y r a ż o n o życzenie , aby Minis ters two Spraw W e ­
w n ę t r z n y c h w y d a ł o w tej mierze zarządzenia . 

D ą ż e n i e m mojem jest, aby zos ta ły opracowane 
zasady projektowania specjalnych kategoryj zak ła ­
d ó w uży tecznośc i publicznej. Dzia ł t echnik i sani­
tarnej M i n . Spraw W e w n ę t r z n y c h , pozos ta jący pod 
mojem kie rownic twem, p rzyczyn i ł s ię do opraco­
wania i wydania d w ó c h prac, a m ianowic i e : praca 
inż. Z. Rudol fa i T . K o w a l c z y k a p. t. » P o d s t a w y 
do projektowania m a ł y c h z a k ł a d ó w k ą p i e l o w y c h « 
(zalecona do u ż y t k u przez M i n . Sp raw W e w n ę t r z ­
nych D z . U r z . N r . 10, 1930 r.), oraz praca tych 
samych a u t o r ó w p. t. » Z a s a d y projektowania ma­
łych rzeźni« (zalecona do u ż y t k u przez M i n . Spr. 
W e w n ę t r z n y c h D z . U r z . N r . 1, 1933). W ten spo­
sób praca zos ta ł a z a p o c z ą t k o w a n a . R o z w a ż a l i ś m y 
ty lko z a k ł a d y k ą p i e l o w e i r zeźn ie d la m a ł y c h 
osiedli , g d y ż ty lko w tych warunkach jest m o ż l i w a 
pewna normalizacja, w i ę k s z e osiedla w y m a g a j ą 
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bardziej i ndywidua lnych p ro j ek tów. N a ten temat 
w y g ł o s i ł e m równ ież referat na I I I M i ę d z y n a r o d o ­
w y m Zjeździe T e c h n i k i Sanitarnej i H ig j eny Mias t 
w L y o n i e w marcu r. ub. Z prawdziwem zado­
woleniem s t w i e r d z i ł e m d u ż e zainteresowanie po­
ruszonym tematem, w iążącym się tak ściśle z h i -
g jeną m a ł y c h osiedli , a więc i z h ig j eną ca ł ego 
kraju. W s k a z ó w k i u r z ę d o w e w zakresie projekto­
wania kąp ie l i sk są zawarte w ins t rukcj i do okó l ­
n i k a M i n . Spraw W e w n ę t r z n y c h N r . 142/30 oraz 
w odniesieniu do rzeźni w o k ó l n i k u Minis te rs twa 
R o l n i c t w a w porozumieniu z M i n . Spraw W e ­
w n ę t r z n y c h za N r . 1055/30 z dnia 1 0 / X I I 1930 r. 
W y m a g a n i a techniczno-sanitarne co do pewnych 
z a k ł a d ó w zawiera t a k ż e rozporządzen ie Min i s t r a 
Spraw W e w n ę t r z n y c h z dn ia 2 9 / X 1929 r. o do­
zorze nad wyrobami z m ą k i (Dz. U . R . P. N r . 78, 
poz. 582) oraz rozporządzen ie Minis te rs twa Spraw 
W e w n ę t r z n y c h z dnia 2 4 / V I 1931 r. o dozorze 
nad m i ę s e m i przetworami m i ę s n e m i (Dz. U . R . 
P. N r . 68, poz. 558). N a podstawie art. 320 roz­
po rządzen i a Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16/11 1928 r. o prawie budowlanem i zabudowaniu 
osiedli (Dz. U . R. P. N r . 23, poz. 202) mają być 
wydane szczegó łowe przepisy o budowie szpi ta l i . 
R o z p o r z ą d z e n i e to ma m i e ć charakter techniczny 
i techniczno-sanitarny. N a wniosek M i n . Spraw 
W e w n ę t r z n y c h m a b y ć utworzona w M i n . O p i e k i 
Społeczne j specjalna Komis ja , k t ó r a ustali lekarskie 
zasady, j a k i m winno dzisiejsze szpitalnictwo, sta­
n o w i ą c e tak różne działy, o d p o w i a d a ć . Wprawdz ie 
pracuje od k i l k u lat K o m i s j a Szp i t a ln ic twa P o l ­
skiego K o m i t e t u Normal izacyjnego nad poszcze-
g ó l n e m i dz i a ł ami szpi ta lnictwa, j e d n a k ż e prace te 
są n a o g ó ł n ieza leżne od tych w y m a g a ń , j ak ie na­
leża łoby p o r u s z y ć w projektowanem rozporządze ­
n iu o budowie szpi tal i . Czeka nas trudne, ale 
wdz ięczne zadanie. S topniowo prawodawstwo obej­
muje wszystkie kategorje z a k ł a d ó w uży tecznośc i 
publicznej, a s t ąd wyn ika ją coraz w i ę k s z e obo­
wiązk i administracji , k t ó r a mus i baczyć , by po­
s tanowienia p r z e p i s ó w w interesie pub l i cznym 
by ły wykonywane . W pierwszym rzędz ie na l eży 
z w r a c a ć u w a g ę na wymagan ia techniczno-sanitarne, 
a w i ę c na l eży t ą wen ty lac ję , ogrzewanie, oświe t l e ­
nie, u r z ą d z e n i a do zaopatrzenia w w o d ę i usuwa­
nia n ieczys tośc i oraz na o d n o ś n e przepisy prawa 
budowlanego. Zdaniem mojem, administracja pu­
bl iczna we wszys tk ich krajach mus i zwróc ić większą 
u w a g ę na z a k ł a d y uży tecznośc i publicznej, jeżel i 
mają one o d g r y w a ć w ł a ś c i w ą ro lę na drodze do 

podniesienia cywi l izac j i i z d r o w o t n o ś c i poszcze­
g ó l n y c h n a r o d ó w . 

R o l a a d m i n i s t r a c j i p u b l i c z n e j . 

T e wszystkie g ł ó w n e zadania techniczno-sa­
nitarne s t a r a ł e m się p o t r a k t o w a ć na mo ż l iw ie sze­
rokiej p łaszczyźnie , nie z apomina j ąc jednak o tem, 
że i nasze d o ś w i a d c z e n i e w Polsce m o ż e d a ć cenne 
w s k a z ó w k i przedstawicielom innych n a r o d ó w na 
drodze do racjonalnego rozwoju technik i sanitar­
nej. Zagadnienia te, znajdujące wyraz w obowią­
zuj ącem prawodawstwie n a o g ó ł k a ż d e g o kraju 
kul turalnego, winny s t a n o w i ć przedmiot zaintere­
sowania i dz ia ł an ia administracj i publicznej, k t ó r a , 
j ak w i d a ć z przedstawionych rozważań , m o ż e m i e ć 
w i e l k i w p ł y w na celowe u ż y t k o w a n i e funduszów 
publ icznych i w w y n i k u ostatecznym na podnie­
sienie stanu sanitarnego p a ń s t w a . 

I G N A C Y W I E L E Ż Y Ń S K I . 

Budowa gazowni w Gdyni. 
(Referat wygłoszony na X V - t y m Zjeździe Gazowników i Wo­

dociągowców Polskich w Gdyni w r. 1933). 

Zagadnienie budowy gazowni s t a ło s ię a k t u -
alnem w r o k u 1928. O d lata 1928 r. p r o w a d z i l i ś m y 
pertraktacje ustne z Prezydjum Mias ta w G d y n i 
na temat budowy gazowni . Mias to nie m i a ł o fun­
d u s z ó w na b u d o w ę i — ażeby d a ć m i e s z k a ń c o m 
gaz — p o s t a n o w i ł o o d d a ć p r z e d s i ę b i o r s t w o gazowni 
towarzystwu prywatnemu na zasadzie koncesji. 

F - m a i G a z o l i n a t S. A . złożyła p ie rwszą ofer tę 
dnia 16 s tycznia 1929 r. N a podstawie tej oferty, 
miasto zwoła ło konfe renc ję w lecie 1929 r., powo­
łując w charakterze eksperta inż. D a ż w a ń s k i e g o , 
ó w c z e s n e g o dyrektora G a z o w n i w T o r u n i u , zaś 
ze strony »Gazol iny« zaproszono dyrektora G a ­
zowni w Poznaniu inż. D z i u r z y ń s k i e g o . Konferencja 
ta, j a k r ó w n i e ż wiele innych , z łożyły się na pro­
j ek t umowy koncesyjnej, k t ó r y zos ta ł p rzy ję ty j ako 
podstawa do przetargu o konces ję , a n a s t ę p n i e 
na projekt gazowni takiej, j a k ą mamy obecnie 
w G d y n i . 

N i e b ę d ę tu o m a w i a ł szczegółów technicznych, 
k t ó r e są przedmiotem osobnego referatu inż. 
Staszkiewicza, dla j a snośc i jednak podam, że mamy 
obecnie g a z o w n i ę , zgazowującą ca łkowic i e w ę g i e l 
i p r o d u k u j ą c ą dwugaz o war tośc i opa łowe j ok. 
3 200 K a l / m 3 , k t ó r y n a w ę g l a m y gazolem do ok. 
4 200 K a l / m 3 . 



Przes ł ank i , k t ó r e m i k ie rowal i się projekto­
dawcy gazowni w G d y n i , by ły n a s t ę p u j ą c e : 

Mias to m i a ł o w okresie ó w c z e s n y m niewia­
d o m ą i lość m i e s z k a ń c ó w i jeszcze mniej znaną 
i lość k o n s u m e n t ó w gazu. Mias to by ło w stadjum 
szybkiego rozwoju, a kres tego rozwoju był nie­
znany. G a z m u s i a ł być tani, aby G d y n i a była 
zdolna do konkurencj i z innemi mias tami porto-
wemi. G a z o w n i a m u s i a ł a być wobec tego pod 
w z g l ę d e m produkcj i elastyczna w moż l iwie szero­
k i c h granicach, a jej koszt inwestycyjny m u s i a ł 
być n i sk i . 

Prze targ odbył się w s tyczniu 1930 r. Wz ię ły 
w n i m udzia ł 3 f i rmy : »Gazo l ina« S. A. , Polskie 
Towarzys two Gazownicze w Warszawie i f i rma 
francuska Societe d 'Etudes Minieres, Industrielles, 
Agr ico les et Commerciales »SP/MIAC« w P a r y ż u . 
P . T . G. , j a k wiadomo, w o w y m czasie samo nie 
m o g ł o się podjąć budowy, więc s ta ł za n iem k t o ś 
inny. »SP^MIAC« w P a r y ż u p o s i a d a ł o k a p i t a ł u 
pół mil jona f r anków, czy l i ok. 180 tys ięcy z ło tych 
i by ło reprezentowane przez inż. Chr. V o i g t ' a 
z G d a ń s k a . K o m i s j a przetargowa na posiedzeniu 
w dn iu 29 stycznia 1930 roku, rozpatrzywszy wy­
żej wymienione ofert)', p rzed łoży ła wniosek na 
przyjęc ie oferty S. A . »Gazo l ina« . 

I wtedy r o z p ę t a ł a się burza p r o t e s t ó w . Sp rawy 
są minione i obecnie nieaktualne, a jednak tak 
ciekawe, że p o z w o l ę sobie z a c y t o w a ć u s t ę p jednego 
z pism, j ak ie by ło wystosowane do Minis te rs twa 
P r z e m y s ł u i H a n d l u . Au to rzy tego pisma oma­
wiają system proponowanej przez siebie gazowni , 
a n a s t ę p n i e system dwugazu. W k o ń c u wyciąga ją 
z p o r ó w n a ń wniosk i , k t ó r e b r zmią n a s t ę p u j ą c o : 

»Różn ica p o m i ę d z y tym procesem (dwugazem) 
a poprzednio opisanym (gazem wytwarzanym w ko­
morze), leży w tem, że przy gazie mieszanym p a r ę 
w o d n ą przepuszcza s ię przez koks w retorcie lub 
komorze ty lko w takich i lościach, j ak ie potrzeba, 
aby zn iżyć k a l o r y c z n o ś ć gazu w ę g l o w e g o czystego, 
to przy procesie dwugazowym tworzenie się gazu 
z k o k s u w generatorze mus i iść do k o ń c a t. j . do 
z u p e ł n e g o zużycia koksu . T o też w t y m w y p a d k u 
p o w s t a ł y dwugaz jest bardzo nisko-kaloryczny 
(2 400—3 200 K a i ) . W p a d a s ię więc w d r u g ą osta­
teczność , to znaczy otrzymuje gaz za s łaby. 

A b y go wzmocn ić , karburyzuje s ię gaz przez 
dopuszczenie do niego olejów, zawie ra j ących c iężkie 
w ę g l o w o d o r y , albo też, j ak to ostatnio w Pozna­
n iu p r ó b o w a n o , wzmacnia się ten s łaby gaz przez 
dodanie do niego gazu ziemnego, dostarczanego 
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w stanie skroplonym. K a l o r y c z n o ś ć dwugazu zwięk ­
sza się wówczas , lecz przy po łączen iu tych g a z ó w 
pows ta ją d u ż e ilości C O (tlenku węg la ) s i lnie tru­
j ącego , tak że gazu tego samego u ż y w a ć nie 
można , lecz mus i się go m i e s z a ć z gazem w ę g l o ­
wym, j ak to w ła śn i e ma miejsce w Poznaniu . 

Pows ta ją przy tem wie lk ie t rudnośc i , k t ó r e 
ostatecznie z m u s i ł y g a z o w n i ę p o z n a ń s k ą do za­
rzucenia wyrobu dwugazu i postawienia kosztem 
k i l k u mi l jonów z ło tych nowych p ieców komoro­
wych (Koppersa), umoż l iwia j ących w y r ó b gazu 
mieszanego wprost w komorze .« 

W dalszym c i ągu p i szą : 

»Proces karburyzowania dwugazu gazem ziem-
n y m - n i e jest jeszcze d o k ł a d n i e zbadany. T o jedna­
k o w o ż jest pewne, jak zaznaczono powyże j , że 
wie lk ie ilości w y t w a r z a j ą c e g o się C O czynią go 
t ru j ącym i by łoby n i e z w y k ł ą l e k k o m y ś l n o ś c i ą wpro­
wadz ić tak i gaz do instalacyj domowych, nawet pod 
normalnem c i śn i en i em atmosferycznem, tem bar­
dziej, że jest prawie bezwonny .« 

Zaznaczam, że są to wyją tk i z tego pisma, 
k t ó r e mniej więcej całe, a by ło dość obszerne, za­
wie ra ło tego rodzaju »rzeczowe* argumenty. 

D r u g i e towarzystwo ró w n ież u w a ż a ł o za ko­
rzys tn ie jszą dla miasta i m i e s z k a ń c ó w g a z o w n i ę 
k o m o r o w ą czy re to r tową , a korzyśc i te przedsta­
wia ły się w cenach gazu n a s t ę p u j ą c o : 

Przy rocznem oddaniu 0 - 600 000 m 8 — 0,65 z ł / m 3 

„ „ „ 600 0 0 0 - 700 000 „ =0,60 „ 
„ „ „ 700 000 - 800 000 „ =0,55 „ 
„ „ „ 800 0 0 0 - 900 000 „ =0,45 „ 

„ 900 0 0 0 - 1 0 0 0 000 „ = 0 , 4 0 „ 

Powyże j mil jona m 3 cena m i a ł a w y n o s i ć 38 groszy 
za m 8 . J a k b y p r z e d s t a w i a ł a się w naszych warun­
kach strona ekonomiczna p r z e d s i ę b i o r s t w a opar­
tego o g a z o w n i ę r e t o r t o w ą lub k o m o r o w ą , m o ż e m y 
sobie ł a t w o wyobraz i ć . Co m ó w i ł a konkurencja, 
s ta ra jąca się r ó w n o l e g l e z nami o konces ję , m a 
d r u g o r z ę d n e znaczenie. Gorzej by ło jednak, jeżel i 
ludzie, za jmujący mniej lub więcej p o w a ż n e sta­
nowiska w gazownictwie, interweujowali u zainte­
resowanych c z y n n i k ó w i w prasie, p rzy tacza jąc 
takie same argumenty, j ak to, co c z y t a ł e m przed 
chwilą, i to pozornie nacechowane fachowością 
i b ez s t ronnośc i ą oraz t r o s k ą o dobro G d y n i . 

Pod nac isk iem tych a r g u m e n t ó w prezydjum 
miasta G d y n i zażąda ło opiuj i od d w ó c h Pol i technik , 
k t ó r e wbrew cy towanym p o w y ż e j p o g l ą d o m usto­
s u n k o w a ł y się p rzychyln ie do systemu dwugazu , 
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mianowic ie dziekanat W y d z i a ł u Chemicznego Po­
l i t echn ik i Warszawskiej pismem z dnia 18 czerwca 
1930 r., a Po l i t echn ika L w o w s k a pismem z dnia 
29 maja 1930 roku . 

P o n i e w a ż sprawa o p a r ł a się wtedy o M i n i ­
sterstwo P r z e m y s ł u i H a n d l u , pan minister K w i a t ­
k o w s k i przy p i ś m i e z dn ia 12/VI 1930 r. w y d a ł 
n a s t ę p u j ą c ą o p i n j ę : 

s> U w a ż a ł b y m za celowe wydanie koncesji 
w G d y n i na b u d o w ę gazowni z tem, że w pierw­
szym okresie m o ż e być postawiona gazownia na 
tak zwany gaz wodny karburyzowany o min . war­
tości cieplnej 4 000 Kal / .m 3 , obok k tó re j zbudowana 
zostanie w przyszłości gazownia w ę g l o w a , o i le 
cyfra m i e s z k a ń c ó w przekroczy 70 000.« 

Po tych opinjach miasto zawar ło z S. A . »Ga-
zoliną« u m o w ę koncesy jną dnia 5 l ipca 1930 r. 
U m o w a ta zawiera c iekawy szczegół , a mianowic ie 
przez k l a u z u l ę o przejściu gazowni na w ł a s n o ś ć 
miasta po okresie koncesyjnym, za odp ła t ą przez 
miasto n iezamortyzowanych części z ak ł adu , umoż­
l i w i a koncesjonariuszowi inwestowanie i rozsze­
rzanie z a k ł a d u do ostatniego roku t rwania kon­
cesji, a miastu daje g w a r a n c j ę przejęcia z a k ł a d u 
nowoczesnego w c h w i l i w y g a ś n i ę c i a koncesji. 
W wie lu bowiem wypadkach związki komunalne 
p r z y j m o w a ł y po koncesjonarjuszach z a k ł a d y bę­
dące w ruchu, ale w o p ł a k a n y m stanie i na po­
ziomie bardzo n i s k i m , dz ięk i k l auzu l i o b e z p ł a t n e m 
przejśc iu z a k ł a d u na w ła sność komuny po wyga­
śn ięc iu koncesji. Us ta lona stopa amortyzacyjna 
reguluje s p r a w ę ca łkowic ie . 

Pewne t r u d n o ś c i by ły z uzyskaniem odpo­
wiedniego terenu, lecz w k o ń c u zakupiono teren 
po łożony p o m i ę d z y dwiema szosami i przy torze 
ko le jowym w Chylonj i , o G k m od centrum miasta, 
o powierzchni oko ło 20 000 m a . 

Po podpisaniu umowy zosta ł opracowany szcze­
g ó ł o w y projekt gazowni przez inż. An ton iego Dzitt-
r z y ń s k i e g o , inż. Marjana W i e l e ż y ń s k i e g o i inż. 
Brunona S z y m a ń s k i e g o . Arch i tek ton iczny projekt 
b u d y n k u w y k o n a ł inż. M u l l e r z G d y n i . 

G r u d z i e ń 1930 r. i s tyczeń 1931 r. poświęc i ­
l i śmy na z a m ó w i e n i a a p a r a t ó w i m a t e r j a ł ó w do 
budowy. Z wiosną 1931 r. p r zys t ąp i l i śmy do bu­
dowy. D ł u g o t r w a ł e (do kwietnia) śn i eg i w G d y n i , 
rzadko spotykane, opóźni ły rozpoczęc ie robót , tak 
że począ tek budowy m o ż n a u s t a l i ć na p o ł o w ę 
maja 1931 r. O d tego czasu do k o ń c a wrześn ia 
zos ta ła wybudowana gazownia i oko ło 18 k m sieci 
gazowej, przyczem m o n t a ż u r ządzeń z a k ł a d u prze-
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p r o w a d z i l i ś m y sami, bez pomocy m o n t e r ó w zagra­
nicznych. Z a t r u d n i a l i ś m y w czasie budowy 1 inży­
niera, 1 szefa montera w gazowni , 2 m a j s t r ó w monte­
rów przy sieci i instalacjach, 2 spawaczy, 1 podmaj-
strzego budowlanego i 3 siły biurowe. Całą b u d o w ę 
w y k o n a l i ś m y we w ł a s n y m zarządzie , z w y j ą t k i e m 
z b i o r n i k ó w , k t ó r e m o n t o w a ł a f i r m a Cegie lski , P o z n a ń . 

B u d o w ę g a z o c i ą g ó w w y k o n y w a ł Jul jan G i n d a , 
szef-monter f-my »Gazo l ina« , a po rozpoczęc iu 
przez niego m o n t a ż u u rządzeń gazowni objął bu­
d o w ę g a z o c i ą g ó w inż. Marjan M o g i l n i c k i i dopro­
wadzi ł ją do końca , uzysku jąc d o s k o n a ł e w y n i k i . 
N a d z ó r techniczny nad b u d o w ą sprawowal i inż. 
M . W i e l e ż y ń s k i i inż. A . Dz iu r zyńsk i . K o n t r o l ę 
t echn iczną r u r o c i ą g u oraz u r ządzeń gazowni wy­
k o n y w a ł a Mechaniczna Stacja D o ś w i a d c z a l n a Po­
l i t e chn ik i L w o w s k i e j . 

Zestawienie robotniko-godzin przedstawia się 
n a s t ę p u j ą c o : 

godz. godz. 
norm. nadlicz. 

Roboty budowlane 28 550 5 000 
M o n t a ż u r ządzeń gazowni 12 400 2 G50 
M o n t a ż g a z o c i ą g ó w bez w y k o p ó w 12 3G0 3 000 
W y k o p y w a n i e i zasypywanie g a z o c i ą g ó w rob i l i śmy 
w akordzie od metra w y k o p u (wykop i zasypanie 
80 groszy za metr bieżący) . 

P rzy u k ł a d a n i u g a z o c i ą g u w mieśc ie m i e l i ś m y 
t r u d n o ś c i ze w z g l ę d u na kable elektryczne, k t ó r e 
są po łożone dalej od domu aniże l i gazoc i ąg , co 
u n i e m o ż l i w i a ł o k ł a d z e n i e d ł u g i c h p a s ó w g a z o c i ą g u 
odrazu. N a ul icach, gdzie były j u ż po łożone chodnik i , 
k o s z t o w a ł o nas dodatkowo u łożen ie c h o d n i k ó w 
zł 1,10 od metra bież. K o s z t p o s z c z e g ó l n y c h części 
gazowni przedstawia się n a s t ę p u j ą c o : 

Budowa n i e r u c h o m o ś c i : budynek fa­
bryczny, basen na wodę , fundament pod 
zbiornik w y r ó w n a w c z y i zb io rn ik i na­
ciskowe zł 130000 
U r z ą d z e n i a fabryczne: generator k o m ­
pletny, u r z ą d z e n i a ch łodnicze , oczyszczal-
n i k i , kompresor, u r z ą d z e n i a do gazolo-
wania, stacja pomiarowa, w y c i ą g wę­
glowy, pompy wodne zł 209000 
Z b i o r n i k i : a) naciskowe, b) w y r ó w n a w c z y „ 108 000 
Gazoc i ąg i na terenie gazowni i ul iczne „ 292 000 
N a r z ę d z i a , maszyny, s a m o c h ó d c i ęża rowy 
i inne r u c h o m o ś c i „ 40 000 

R azem zł 779 000 

Kosz ty ogó lne , k t ó r e w y n i o s ł y zł 100 000, są 
j u ż w tych kwotach rozbite na poszczegó lne po-
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zycje w stosunku procentowym, to jest o k o ł o 1 3,5°,o. 
Całą b u d o w ę s f i nansowa ła S. A . »Gazo l ina« z wła­
snych f u n d u s z ó w bez pomocy k r e d y t ó w p a ń s t w o ­
wych . K o r z y s t a l i ś m y ty lko z k r e d y t ó w weks lowych 
u d o s t a w c ó w . 

D n i a 8 p a ź d z i e r n i k a 1931 r. zaszedł przy uru­
chomieniu p r ó b n e m znany n ieszczęś l iwy wypadek, 
spowodowany otwarciem k u r k a w jednej z p iwn ic 
gmachu Z U P U przez nieznanego s p r a w c ę W y p a ­
dek ten opóźni ł normalne uruchomienie gazowni 
do p o c z ą t k u kwie tn i a 1932 r. J e s t e ś m y jeszcze 
c iąg le w okresie budowy, w y k a ń c z a m y bocznicę 
ko le jową u ł o ż o n ą w b i eżącym roku i t. p. 

Inż . S taszkiewicz przedstawi w y n i k i pracy 
naszego Z a k ł a d u w n i e w ą t p l i w i e bardzo c iężkich 
warunkach i z jego referatu będz ie m o ż n a ocenić , 
czy projektodawcy naszego systemu gazowni dla 
takiego miasta, j a k i e m jest G d y n i a , mie l i s łuszność 
w swoich zapatrywaniach, poruszonych na ws tęp ie . 
B o r y k a m y się dzisiaj z temi wie lk i emi t r u d n o ś c i a m i , 
j ak ie nam w a r u n k i o g ó l n o ekonomiczne narzucają , 
ma jąc jednak niskie s tosunkowo koszty własne , 
ł a twie j nam jest p r a c o w a ć nad p o p r a w ą sytuacji 
i da lszym rozwojem naszej p l a c ó w k i . 

A n k i e t a w sprawie usuwania wody amonja-
kalnej z gazowni . 

Problem usuwania wody amonjakalnej stał się 
w ostatnich latach — w związku z rozwojem prze­
mysłu syntetycznego amonjaku bardzo aktualny. 
Dotyczy on w równej mierze dużych koksowni, jak 
i najmniejszych zakładów gazowych. 

Najprostszy sposób pozbywania się wody amo­
njakalnej, przez jej wpuszczanie do wód bieżących, 
jest dziś prawie wszędzie zakazan}', ze względu na 
zawarte w niej szkodliwe substancje. 

Jeżeli się uwzględni , że 1 m 3 wody amonjakal­
nej zawierającej l ° / 0 N odpowiada 50 kg siarczanu 
amonowego, najbardziej racjonalne jest niewątpliwie 
zużycie tego produktu jako ś rodka nawozowego. 
Liczne doświadczenia w tym kierunku, przeprowa­
dzane w Danji, Francji, Niemczech i u nas, stwier­
dziły, że woda amonjakalna, w stanie surowym lub 
odpowiednio rozcieńczona, nadaje się zupełnie do­
brze do nawożenia pól, łąk i ogrodów [v. Gaz i Woda, 
9, str. 90 (1929)]. Celowość tego sposobu zużytko­
wania wody pogazowej potwierdza również doświad­
czenie polowe, przeprowadzone w r. 1929 — z in i ­
cjatywy Krakowskiej Gazowni Miejskiej — przez 
Stację doświadczalną Małopolskiego Tow. Rolniczego 

W _ 0 D A _ R ^ X I 1 I 

w Kleczy Górnej (v. Sprawozdanie Związku Zakła-
dow Doświadczalnych Rzeczp. Polskiej za r. 1929). 
W doświadczeniu tem porównywano działanie na 
łąkę wody amonjakalnej, siarczanu amonowego i gno-
jowuicy — jako nawozów azotowych, przy równo-
czesnem użyciu superfosfatu i soli potasowej jako 
nawozu podstawowego. N a 1 ha uży to : 45 k g N , 
60 k g P 2 O s i 60 k g K 2 0 . Jeżeli plon siana z obszaru 
zasilonego tylko nawozem fosforowym i potasowym 
oznaczy się przez 100, to plon z obszaru, k tóry na­
wieziono dodatkowo siarczanem amonu wyrażał się 
cyfrą 138,5, z obszaru zroszonego wodą amonjakalna 
151,6, zaś z obszaru zroszonego gnojownicą 152,1. 

O korzystnym wpływie wody amonjakalnej na 
zbiory siana, owsa i warzyw (kapusta, buraki, szpi­
nak i t. d.) komunikuje także dyrektor gazowni 
w Górl i tz (Niemcy). Gazownia ta, produkująca rocz­
nie ok. 8,5 mi l m 3 gazu, sprzedaje cały swój zapas 
wody amonjakalnej okol icznym rolnikom [G. W. F, 
73, str. 230 (1930)]. 

U nas, w kraju wybitnie rolniczym, dałoby się 
wiele w tym kierunku zrobić, zwłaszcza obecnie, gdy 
zakup droższych nawozów sztucznych niezawsze wy­
trzymuje kalkulację. Racjonalna propaganda, prze­
prowadzona przez gazownie w porozumieniu z orga­
nizacjami rolniczemi, mogłaby w wielu wypadkach 
rozwiązać problem usuwania wody amonjakalnej z ko­
rzyścią dla gazowni i dla jej odbiorców. 

Drugim sposobem usuwania wody pogazowej, 
nad k tórym pracują gazownicy wspólnie z techni­
kami sanitarnymi, jest jej odprowadzanie i unieszko­
dliwianie razem z normalnemi ściekami miejskiemi. 
Zazwyczaj ilość wody amonjakalnej z gazowni jest 
tak mała w porównaniu do ogólnej ilości ścieków 
z całego miasta, że nie zachodzi obawa uszko­
dzenia przewodów i urządzeń kanalizacyjnych, o ile 
woda amonjakalna zostanie wprowadzona do sieci 
w takim punkcie i o takiej porze dnia, że natych­
miastowe odpowiednie rozcieńczenie jej będzie za­
gwarantowane. Przekonano się również, że domieszka 
wody amonjakalnej nie wpływa ujemnie na proces 
oczyszczania ścieków przy pomocy szlamu czynnego 
i że w pewnych warunkach jest możliwa zupełna 
odbudowa szkodliwych sk ładników wody amonjakal­
nej, wpuszczanej razem ze ściekami miejskiemi do 
basenu ze szlamem czynnym. 

W Berlinie przeprowadzane są od 3 lat próby 
dodawania wody amonjakalnej do ścieków miejskich, 
odprowadzanych na pola irygacyjne [G. W. F., 74, 
str. 1005 i 1030 (1931); tamże, 75, str. 926 (1932)]. 
W r. 1930 dodawano do ścieków l ° / 0 wody amonja-
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kalnej, zaś w r. 1931 podwyższono domieszkę do 3%, 
co nie wpłynęło ujemnie ani na ilość, ani na j akość 
zbiorów. Woda z drenów terenu doświadczalnego, 
wpuszczana do stawu rybnego, zawierała wprawdzie 
jeszcze fenole, ale w ilościach tak nieznacznych, że 
nie szkodzi ła rybom. 

Powyższe dwa sposoby usuwania wody amonja-
kalnej z gazowni t iważane są dziś za podstawowe. 
Obok nich spotyka się w literaturze fachowej liczne 
inne pomysły unieszkodliwiania tego produktu od­
padkowego. Niek tó re z nich przeszły już próbę prak­
tyczną i są gdzie niegdzie w użyciu, większość jed­
nak nie wyszła jeszcze poza ramy projektu lub co 
najwyżej doświadczeń [G. W. F., 74, str. 318 (1931)]. 

Należą tu przedewszystkiem różne metody usu­
wania z wody amonjakalnej sk ładników szkodliwych, 
aby móc ją wpuszczać do wód bieżących bez obawy 
ich zanieczyszczenia. Oczyszczenie takie jest możliwe 
na drodze fizycznej, np. zapomocą węgla aktywowa­
nego, względnie na drodze chemicznej, np. zapomocą 
siarczanu żelaza lub siarczanu glinu, powoduje jed­
nak tak znaczne koszty, że narazie w praktyce nie 
stosuje się go. 

N a wzmiankę zasługują następnie sposoby, po­
legające na nasycaniu wodą amonjakalną materjałów 
chłonących, jak trociny, proszek torfowy i t. p., k tóre 
po wysuszeniu na powietrzu spala się lub używa do 
celów nawozowych. 

Usunięc ie wody amonjakalnej jest również moż­
liwe drogą jej wtryskiwania do palenisk, przyczem 
szkodliwe składniki ulegają spaleniu. Metoda ta jest 
jednak droga, gdyż koszt odparowania 1 m 3 wody 
amonjakalnej równa się kosztom wytworzenia 1 t pary. 

W k o ń c u wspomnieć należy o metodzie, leżącej 
na pograniczu między przeróbką wody amonjakalnej 
a jej usuwaniem, k tóra polega na tem, że z suro­
wej wody amonjakalnej odpędza się tylko lotny amo­
njak, pozostawiając w niej amonjak związany, sta­
nowiący tylko 10- : -20°/ 0 ogólnej zawartości amonjaku. 
Koszta takiej przeróbki wody amonjakalnej są n i ­
skie, gdyż odpada destylacja z wapnem, urządzenie 
zaś jest bardzo proste i może pracować ciepłem od-
lotowem z pieców. Otrzymana stężona woda amo­
njakalną wytrzymuje już koszta transportu i można 
ją łatwiej sprzedać niż surową. Pozostałą wodę, za­
wierającą nieznaczne ilości siarczanu i chlorku amo­
nowego, można bez obaw odprowadzać do kanałów 
lub nawet* bezpośrednio do wód bieżących. 

Jak wspomniano, większość tych metod jest do­
piero w stadjum doświadczalnem, tak, że zakład, 
k tó ry staje dziś przed koniecznością unieszkodliwia­

nia swej wody amonjakalnej, musi szukać własnych 
dróg, zależnych w pierwszym rzędzie od miejscowych 
warunków, względnie oprzeć się na doświadczeniu 
innych zakładów, pracujących w analogicznych wa­
runkach. Dlatego wzajemna wymiana doświadczeń 
na tem polu jest bardzo aktualna. 

Jeden z takich zakładów, produkujący rocznie 
ok. 350 000 m 3 gazu, zwraca się za naszem pośred­
nictwem z zapytaniem, jak usunąć lub unieszkodli­
wić wodę pogazową, której nie może sprzedać. Ga­
zownia nie jest połączona z miejską siecią kanaliza­
cyjną. Wodę pogazową wpuszczano poprzednio do 
strugi, co obecnie zostało zakazane ze względu na 
rybostau. Narazie wykopano w okolicznym torfia-
stym terenie dół na wodę pogazową, k tóra bardzo 
wolno wsiąka w grunt. Jest to jednak rozwiązanie 
jedynie chwilowe, gdyż wspomniany torfiasty teren 
wymaga zasadniczo osuszenia, a nie dodatkowego 
nawadniania. 

N a d zapytaniem tem otwieramy dyskusję na ła­
mach naszego czasopisma i prosimy o nadsyłanie 
opinij i uwag w tej sprawie do dnia 15 września. 

/. Cz. 

N o w y s p o s ó b umieszczania plomby legaliza­
cyjnej na wodomierzach. 

Stosowane dotychczas przy wodomierzach zawie­
szanie plomby legalizacyjnej na drucie powodowało 
często naruszenie plomby, narażając wodociągi na ko­
szty ponownego wzorcowania. 

Rys. 1. 

Wada powyższa została obecnie usun ię ta przez 
Polską F a b r y k ę Wodomierzy i Gazomierzy w T o ­
runiu dzięki zastosowaniu prostego urządzenia, umoż­
liwiającego plombowanie wodomierzy bez użycia drutu; 
urządzenie to zostało zatwierdzone jako celowe przez 
Główny Urząd Mia r oraz zgłoszone do Urzędu Pa­
tentowego (Nr. 2 811;. 

Urządzenie polega na zaopatrzeniu głowicy w wy­
stęp z wgłębieniem (rys. 1), w dnie k tórego znajduje 
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się nagwintowany otwór. Po dokręceniu głowicy przez 
o twór ten przesuwa się nagwintowany trzpień, k tó­
rego koniec stanowi zaporę uniemożliwiającą odkrę-

Rys. 2. 

cenie głowicy (rys. 2). Znajdującą się we wgłębieniu 
główkę trzpienia pokrywa się ołowiem, na k tórym 
zostaje wyciśnięta cecha Urzędu Miar. j c>2 

Sprawozdania z ruchu i zarządu. 

Nieszczęśliwy wypadek przy układaniu przewodu 
wodociągowego w Bogucicach. Jak doniosła prasa 
codzienna, w dniu 7 czerwca r. b. przy układaniu 
rurociągu o średniej ' 750 mm wodociągu państwo­
wego z Maczek, wydarzył się na odcinku w Bogu­
cicach tragiczny wypadek. Przebieg jego — wedle 
relacji D y r e k c j i P a ń s t w o w y c h Z a k ł a d ó w 
W o d o c i ą g o w y c h na G . Ś ląsku — był następu­
jący : 

Partja rurociągu, o długości ca 2G0 metrów, po 
jej całkowitem wykończeniu została poddana próbie 
wodnej na ciśnienie IG atmosfer. Próba, rozpoczęta 
w dniu 2 czerwca r. b., została ukończona w dniu 
3 czerwca r. b. z dobrym wynikiem. Rurociąg dla 
dokonania próby został z obu stron zaślepiony kształ t ­
kami (króćcem i kieliszkiem) oraz ślepemi kryzami. 

W dniu 7 czerwca firma, wykonująca budowę 
rurociągu, przystąpiła do rozmontowania obu kształ­
tek, wytapiając uszczelnienie ołowiane w kielichach 
zapomocą palnika acetylenowego. W pewnym mo­
mencie, po wytopieniu części uszczelnienia ołowia­

nego, nastąpił wybuch, k tóry wyrzucił rozmontowy­
waną ksz ta ł tkę na odległość około G-ciu metrów, 
zrywając rozparcie rowu oraz zabijając trzech ludzi 
i k i l ku kalecząc. 

Przyczyna wybuchu nie została z całkowitą pew­
nością ustalona, możliwe jest, iż w rurociągu nagro­
madzi ł się gaz pochodzenia kopalnianego, który za­
palił się od płomienia palnika autogenicznego. 

Kradzieże gazu w Oświęcimiu. Przeprowadzając 
w Oświęcimiu kont ro lę urządzeń gazowych w godzi­
nach wieczornych, natrafiłem m. i . na dwa ciekawe 
wypadki kradzieży gazu. 

W mieszkaniu pomocnika monterskiego gazowni 
natrafiłem przy gazomierzu na obejście, sporządzone 
z xh" rury i zasłonięte półeczką. Pracownika oddaliłem, 
obserwując jednak nadal jego mieszkanie. Po k i l k u 
miesiącach znalazłem u niego znowu dowody kra­
dzieży gazu, tym razem lepiej ukryte. Od instalacji 
wewnętrznej za gazomierzem wykonano odgałęzienie 
z rury 3 / 8 " , przykrytej listwą podłogową, k tó re wy­
prowadzono na podwórze (mieszkanie było parterowe) 
i tam łączono wężem metalowym bezpośrednio 
z rurą dopływową, ułożoną na zewnętrznej ścianie 
budynku. Wąż na podwórzu był przykryty rupie­
ciami, w miejscu zaś połączenia nielegalnego odga­
łęzienia z instalacją umieszczono kurek przelotowy, 
zapomocą k tórego można było w razie kontroli wy­
łączyć momentalnie obejście i puścić w ruch gazo­
mierz. Pomysłowego montera skazał Sąd Okręgowy 
w Wadowicach na 6 miesięcy więzienia i zapłacenie 
kosztów. Karę zawieszono na okres lat 5, pod wa­
runkiem wyrównania Gazowni szkody. 

W drugim wypadku konsument umieści ł w ła­
zience zbiornik wody (dom nie był połączony z siecią 
wodociągową), pod zbiornikiem zawiesił gazowy piec 
kąpielowy, a gaz do pieca brał z pionu, k tóry prze­
chodził przez łazienkę. Po ujawnieniu kradzieży kon­
sument ulotni ł się z Oświęcimia. _ _ 

St. 1omastę. 

Wiadomości bieżące. 
Zjazd Elektryków Polskich i Czechosłowackich 

W Warszawie. Wiceprezes Zrzeszenia Gazowników 
i Wodociągowców Polskich, p. dyr. Swierczewski, 
wziął udział w otwarciu w dniu 11 czerwca r. b. 
w Warszawie Zjazdu E lek t ryków Polskich i Czecho­
słowackich i miał zamiar w imieniu naszych obydwóch 
organizacyj, Zrzeszenia i Związku, wygłosić kró tką 
powitalną przemowę;, podkreślając hasło naszej wspól­
nej działalności »Gaz i Elekt ryczność , a nie Gaz 
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albo Elektryczność«. Niestety, ponieważ ilość prze-
mówień została ograniczona do przemówień wyłącznie 
minis t rów i rektora Politechniki, przeto rol i swej 
przedstawiciel organizacyj Gazowników i Wodocią­
gowców Polskich nie mógł wypełnić, tem nie mniej 
na tem miejscu do Kolegów Elek t ryków wołamy : 
»Nasza praca dla naszej Ojczyzny, jak również i braci 
Czechosłowian dla dobra ich Ojczyzny — przy 
wspólnej naszej wzajemnej pomocy — niech odbywa 
się pod hasłem : »Gaz i Elekt ryczność , nigdy Gaz 
albo Elekt ryczność«. 

Muzeum Przemysłu i Techniki przy Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie zakończyło 
pierwszy rok swej pracy Walnem Zebraniem w dniu 
2 6 kwietnia r. b. Zarząd opracował w tym czasie 
szczegółowe wytyczne przy organizowaniu poszcze­
gólnych działów Muzeum, k tórych skompletowaniem 
zajmuje się 1 2 sekcyj fachowych. Zwrócono przytem 
specjalną uwagę, aby w ramach każdej gałęzi prze­
mysłu przebieg procesów produkcyjnych w poszcze­
gólnych stadjach wytwórczości — począwszy od su­
rowca aż do gotowego produktu — był treściwie 
zobrazowany, aby modele przedstawiały maszyny 
i urządzenia o ile możności w przekrojach, w celu 
zwiększenia ich wartości dydaktycznej, wreszcie aby 
Muzeum, obok ekspona tów współczesnych, uwzględ­
niało również przedmioty o wartości historycznej, 
ilustrujące rozwój konstrukcji poszczególnych maszyn, 
aparatów, czy całych urządzeń fabrycznych. 

Muzeum uzyskało j uż szereg eksponatów, zwła­
szcza dzięki ofiarności zakładów przemysłowych. 
Poparcie tej akcji ze strony gazownictwa i wodo-
ciągarstwa jest bardzo pożądane. 

Termin otwarcia Muzeum został ustalony na 
początek października 1 9 3 3 r. 

Kronika zagraniczna. 
Pożar na ścianie zbiornika gazowego. W gazowni 

Werder koło Potsdamu zaszedł w dniu 1 czerwca r. b. 
wypadek, k tóry może s łużyć jako klasyczny przy­
kład bezpieczeństwa przy zbiornikach wodnych. 

W gazowni tej naprawiano zbiornik gazowy 
o pojemności 1 4 0 0 m 3 , będący w ruchu. M . i . nale­
żało zastąpić dwie małe łatki tuż pod najwyższem 
polem dzwonu jedną większą. W tym celu ś lusarz 
odkręci ł śruby przytrzymujące stare laty i — odjąw-
szy je — zatykał prowizorycznie otwory trzonami 
śrub, owiniętemi szczeliwem. Przy poprawianiu jed­
nego z otworów pilnikiem, zapalił się uchodzący 
z tego otworu gaz. Próba zgaszenia ognia przez 
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narzucenie gliny nie udała się, gdyż glina zesunęła 
się po pionowej ścianie zbiornika, wytrącając przy­
tem k i lka luźno wsadzonych śrub, tak, że gaz za­
czął uchodzić z 4 blisko siebie położonych o tworów 
średnicy ok. 1 0 mm, paląc się poziomym płomie­
niem długości ok. 1 m. Dalsze próby gaszenia po­
żaru gliną oraz wodą pozosta ły również bez skutku. 
Dopiero po upływie godzin)', gdy wskutek dalszego 
nieprzerwanego oddania gazu do sieci dolny tele­
skop odczepił się i ciśnienie w zbiorniku spadło 
z 2 6 0 mm sł. w. na 1 9 0 mm, zdołano ugasić pło­
mień wodą i zatkać otwory. W ciągu tego czasu 
wypaliło się ok. 1 5 0 m 3 gazu. Pożar nie uszkodzi ł 
ani zbiornika, ani konstrukcji prowadniczej, gdyż 
objęte płomieniem miejsca zlewano przez cały czas 
wodą. [G W. F, 76 , str. 4 7 1 ( 1 9 3 3 ) ] . 

Ustawy i rozporządzenia. 
Ustawa o nadzorze nad zbiornikami pod ciśnie­

niem z dnia 2 4 marca r. b. ogłoszona została w N r . 
2 8 Dz. U . R. P. z dn. 2 5 kwietnia 1 9 3 3 , poz. 2 3 4 . 
Wedle brzmienia art. 1 ustawie tej podlegają »zbior-
niki , k tóre zawierają gazy wybuchowe o ciśnieniu, 
przewyższającem atmosferyczne, względnie płyny lub 
takie materjały, k tóre mogą wytworzyć z jakichkol­
wiek przyczyn gazy wybuchowe o ciśnieniu wyż-
szem niż atmosferyczne, oraz zbiorniki, zawierające 
parę wodną, płyny, powietrze lub gazy niewybuchowe 
o ciśnieniu, przewyższającem trzy atmosfery robo­
cze*, za wyjątkiem kot łów parowych. Dotyczy ona 
zatem także zbiorników gazowych i butli dla gazów 
sprężonych. Ustawa przewiduje wydanie przepisów 
o budowie i stanie technicznym tych zbiorników, 
oraz o ich ustawianiu, używaniu i obsłudze. Nadzór 
bezpośredni nad budową i stanem technicznym zbior­
n ików może zostać zlecony odpowiednim organiza­
cjom prywatnym. Za wykonywanie tego nadzoru po­
bierane będą opłaty, k tó rych wysokość ustali osobne 
rozporządzenie . 

Ustawa miała wejść w życie w 3 miesiące po 
ogłoszeniu, narazie jednak brak jeszcze rozporządzeń 
wykonawczych. 

Organizacje gazownicze starają się, aby rozpo­
rządzenie wykonawcze wyjęło z pod działania tej 
ustawy zbiorniki gazowe, przy k tórych ciśnienie nie 
przekracza jednej atmosfery. 

Granice uchybień obiegowych dla narzędzi mier­
niczych, znajdujących się w obrocie publicznym, usta­
nawia rozporządzenie Minis t ra Przemysłu i Hand lu 
z dnia 1 7 maja 1 9 3 3 r. (Dz. U . R. P. N r . 4 1 , poz. 3 2 8 ) . 
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Granice te zostały ustalone dla w o d o m i e r z y 
na 6 ° / 0 ich wskazań przy natężeniu przepływu, za-
chodzącem przy spadku ciśnienia 10 m słupa wody 
w obrębie wodomierza, jak i przy natężeniach mniej­
szych, aż do 1 / io części przepuszczalności nominal­
nej, podanej na wodomierzu. 

Dla g a z o m i e r z y k o m o r o w y c h granice 
uchybień obiegowych wynoszą 6% wskazań gazo­
mierza przy obciążeniach od 1h do całkowitego ob­
ciążenia, oznaczonego na gazomierzu. Gazomierze 
przeciążalne powinny czynić zadość powyższemu wa­
runkowi również przy przeciążeniu aż do przeciąże­
nia dopuszczalnego, oznaczonego na nich. 

Przy g a z o m i e r z a c h n i e k o m o r o w y c h 
(skrzydełkowych, dynamometrycznych 4' innych) gra­
nice uchybień obiegowych wynoszą 9° / 0 wskazań ga­
zomierza przy obciążeniach od V;s do ca łkowitego 
obciążenia, oznaczonego na gazomierzu. 

Wreszcie przy z w ę ż k a c h m i e r n i c z y c h 
bezwzględna wartość różnicy między iloczynem spół-
czynnika przepływu zwężki przez powierzchnię jej 
najmniejszego przekroju a nominalnym iloczynem 
tychże wielkości nie powinna przekraczać 4 ° / 0 tegoż 
i loczynu nominalnego w obszarze mierniczym, dla 
k tórego zwężka jest przeznaczona. 

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie z dniem 
ogłoszenia, t. j . 4 czerwca r. b. 

Z życia organizacyj. 
W sprawie tabliczek z metryką gazomierzy wy­

stosował Związek Gospodarczy Gazowni i Zakładów 
Wodociągowych w P. P. swego czasu pismo do Głów­
nego Urzędu Miar (v. Gaz i Woda, Nr . 7/1933), pro­
sząc o cofnięcie rozporządzenia, nakazującego umie­
szczanie tych tabliczek na takiej części miernika, 
która podczas naprawy nie potrzebuje być usuwana. 
Albowiem niektóre wytwórnie , stosując się do tego 
rozporządzenia, umieszczają met rykę na bocznej ścia­
nie gazomierzy, co utrudnia ich ustawianie. 

W odpowiedzi Dyrektor Głównego Urzędu Miar, 
p. inż. R a u s z er, pismem z dn. 17 czerwca r. b., 
skierowanem do Związku G . G. i Z. W., wyjaśnił, 
że przestrzeganie wspomnianego ' rozporządzenia jest 
możliwe, bez konieczności zamieszczania metryki na 
bocznej ścianie miernika. Odpowiedź tę podajemy 
in cxłcnso: 

»Ujemne ustosunkowanie się Panów do umie­
szczania tabliczek oznaczeniowych na bocznych ścia­
nach gazomierzy najzupełniej zgadza się z moim 
własnym poglądem na sprawę. Również Przepisy 
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Legalizacyjne o gazomierzach nie wymagają takiego 
niekorzystnego umieszczania napisów. Wywody za­
tem Panów nie są skierowane ani przeciwko moim 
poglądom, ani przeciwko Przepisom Legalizacyjnym. 
Sądzę, że tabliczki oznaczeniowe będą musiały być 
umieszczane obok liczydła gazomierza na t. zw. ga-
lerji (po odpowiedniem zmodyfikowaniu kształ tu ta­
bliczek). W wypadku, gdy gazomierz »galerji« nie 
posiada (jak w gazomierzach J. Pintsch'a), należy na 
tarczy liczydłowej powtórzyć albo wszystkie ozna­
czenia główne (wytwórnia, Nr., rók, V, I), albo co 
najmniej oznaczenia identyfikacyjne (wytwórnia, Nr.) . 
T y l k o w warunkach, uniemożliwiających omyłkową 
zamianę tabliczek na gazomierzach, tabliczki te będą 
naprawdę »metryką gazomierzy.« 

Wymaganie odpowiedniego umieszczania tabli­
czek oznaczeniowych będzie dotyczyło tylko gazo­
mierzy nowowyrabianych.« 

Produkcja benzolu w gazowniach w Polsce i jej dalsze losy. 
Ustawa z dnia 29 marca 1933 r., zmieniająca ustawę z dnia 
3 lutego 1931 r. o Państwowym Funduszu Drogowym (Dz. 
Ust. R. P. Nr. 29 z r. 1933, poz. 254), wprowadziła na cele 
Funduszu Drogowego opłaty od olei mineralnych, między 
innemi i od benzolu. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
26 czerwca r. b. (Dz. Ust. R. P. Nr. 48, poz. 380) podaje 
szczegóły tyczące się tych opłat i ustala je dla benzolu w wy­
sokości zł 0,12 od 1 kg. Opodatkowana została cała pro­
dukcja benzolu, mimo że tylko jej część — mniej więcej 55°/0 — 
idzie do celów pędnych, reszta zaś do celów przemysłowych. 
Np. Gazownia Warszawska wyprodukowała w roku 1932 
473 000 kg benzolu, z czego do celów pędnych 192 000 kg, 
a do innych celów 281 0000 kg. 

Sprawa ta ważyła się już od zeszłego roku i wtedy 
Związek Gosp. G. i Z. W. wystąpił do władz z memorjałem, 
opublikowanym w czasopiśmie *Gaz i Woda* (Nr. 2 z r. 1932). 

Równocześnie energicznie interwenjowały Związek Ko­
ksowni w Katowicach, również zagrożony podatkiem, Zwią­
zek Przemysłu Chemicznego oraz Związek Miast, lecz inter­
wencje te skutku nie odniosły, mimo że przedstawiono fak­
tyczny stan rzeczy oraz przewidziano, że podatek spowoduje 
wstrzymanie większości produkcji benzolu. 

Dnia 8 maja r. b. Związek Gosp. G. i Z. W. wystosował 
po raz drugi memorjał do p. Ministra Spraw Wewnętrznych, 
p. Ministra Przemysłu i Handlu, do Biura Wojskowego przy 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu, do_ Związku Miast Pol­
skich i Związku Przemysłu Chemicznego, jednakowoż i te 
usiłowania były bezowocne. Dowodem, jak silna była opo­
zycja przeciw podatkowi, jest odpowiedź, jaką Związek otrzy­
mał od Biura Wojskowego przy Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu, którą podajemy poniżej : 

»Wobec zadecydowania przez Radę Ministrów podatku 
drogowego sprawa* poruszona w piśmie z dnia 8 maja r. b. 
jest chwilowo nieaktualna. 

Biuro Wojskowe interesuje się zagadnieniami poruszo-
nemi w tem piśmie i w czasie konferencji w sprawie podatku 
drogowego broniło benzol wogóle przed podatkiem drogowym. 

Należy po jakimś okresie poruszyć ponownie sprawę 
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zwolnienia benzolu z gazowni od podatku drogowego w imię 
równowagi budżetu samorządów miejskich,popierając tę sprawę 
danemi o oddziaływaniu podatku drogowego na gazownie.« 

Dotychczasowy rozwój produkcji benzolu w naszych ga­
zowniach ilustrują następujące cyfry : 

Benzolownie zostały urządzone w 23 gazowniach na 
ogólną roczną zdolność produkcyjną 1 529 t benzolu. 

Benzolownie te wyprodukowały : 
w r. 1924 528 842 kg 

1925 545 505 |j 
1926 440 973 „ 
1927 535 169 „ 
1928 724 777 „ 
1929 652 109 „ 
1930 G20 415 „ 
1931 484 055 jj 
1932 512 135- -„ 

W roku 1932 było 10 benzolowni czynnych, zaś 7 nie­
czynnych. 

Jaki wpływ wywrze podatek od benzolu na dalszą pro­
dukcję, zobaczymy w najbliższej przyszłości. / . K. 

Protokół z posiedzenia Zarządu Związku Gospodarczego Ga­
zowni i Zakładów Wodociągowych w Państwie Polskiem w dniu 
12 maja 1933 r. w gmachu Dyrekcji Gazowni Miejskiej w War­
szawie. 

O b e c n i : pp. prezes Rabczewski, członkowie Zarządu 
Związku : Alexandrowicz, Dalbor, Dziurzyński, Gundlach, 
Knauer, Klimczak, Orzelski, Seifert, Swierczewski, Żardecki, 
członkowie Zarządu Zrzeszenia: Nowicki , Piotrowski, Pomor­
ski, Wieleżyński, sekr. red. »Gaz i Wodac Czaplicka, dyr. 
Instytutu Wodoc.-Kanal. Piekarski, członek Komisji Rewi­
zyjnej Związku Morawski, sekr. Zrzeszenia Myszkowski, dyr. 
Związku Konopka. 

Nieobecność usprawiedliwili pp. Barcz, Bethge, Jensz, 
Kowalew, Lenartowicz, Marczewski, Pauczyj i Pisula. 

P o r z ą d e k o b r a d : 
1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia Zarządu 

z dnia 18/111 r. b. 
2) Sprawozdanie za rok 1932. 
3) Sprawa reorganizacji Związku. 
4) Ceny gazu i rur. 
5) Komunikaty Prezesa. 
0) Wolne wnioski. 

P r z e w o d n i e z y ł początkowo p. Seifert, potem 
p. Dziurzyński, wreszcie p. Rabczewski. 

ad 1) P r o t o k ó ł posiedzenia z dnia 18 marca przy­
jęto do zatwierdzającej wiadomości na wniosek p. Seiferta. 

ad 2) B i l a n s i z a m k n i ę c i e rachunków, przyjęte 
na poprzedniem posiedzeniu, uchwalono po ukończeniu prac 
Komisji Rewizyjnej wraz z wnioskiem o udzielenie Zarządowi 
absolutorjum przedłożyć na Walnem Zgromadzeniu w Gdyni. 

Po ukończeniu pracy Komisji reorganizacyjnej, której 
skład ustalić ma Prezydjum, przyjęty będzie i zatwierdzony 
b u d ż e t na rok 1934. 

Posiedzenie Zarządu ma odbyć się przed Walnem Zgro­
madzeniem. Zamknięcia rachunków oraz budżet wraz z pro­
tokołem Komisji Rewizyjnej należy rozesłać przed posiedze­
niem wszystkim członkom Zarządu. 

ad W) Sprawa r e o r g a n i z a c j i Związku i Zrzeszenia 
odpadła, jako omówiona już na posiedzeniu Zarządu Zrzeszenia. 

ad 4) Sprawę c e n g a z u referuje dyr. Konopka, przed-
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stawiając pokrótce pertraktacje prowadzone z Ministerstwem 
Przemysłu i Handlu oraz z Ministerstwem Spraw-Wewnętrz­
nych. Obniżenie jest sprawą przesądzoną i uważa się je za 
konieczność państwową. Idąc po tej linji, większość mniej­
szych gazowni ceny gazu obniżyła od 5—20%. Obecnie cho­
dzi o obniżki w tych miastach, gdzie to jeszcze nie nastąpiło. 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu żąda obniżki o l0° / 0 i wpro­
wadzenia jednolitej taryfy za opłaty od gazomierzy. Obliczone 
przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu opłaty są bardzo 
niskie i wynoszą: za gazomierz 3 płm. zł 0'90, 5 płm. zł 100, 
10 p ł m . ' zł 1-10, 20 płm. zł 1-30, 30 płm. zł 1-50, 50 płm. 
zł 2 50, 60 płm. zł 4-60, 100 płm. zł 7-40, 150 płm. zł 980, 
200 płm. zł .12-00. 

Związek stanął na stanowisku, że ogólne zastosowanie 
zniżki dla gazowni jest niemożliwe i przedłożył kalkulację 
kosztów opłat za gazomierze, które wypadają znacznie wyższe 
niż proponowana taryfa. Ostatecznie sprawa zniżki cen będzie 
prawdopodobnie załatwiona w ten sposób, że większe i średnie 
gazownie — od 3 000 000 m : i gazu produkcji rocznej wzwyż — 
mają obniżyć cenę zasadniczą gazu mniej więcej o 10°/0, naj­
wyżej do 35 groszy za 1 m: !, gazownie produkujące mniej niż 
3 000 000 m: 1 gazu rocznie mają cenę zniżyć do 40 względnie 
do 45 groszy. Gazownie, k tóre przeprowadziły zniżkę w czasie 
od 1 października 1932 r. do 1 maja 1933 r., wprowadzać 
zniżki dalszej nie potrzebują. Wyjątek stanowi gazownia 
w Gnieźnie, której zniżkę z dnia 1/IV 1932 r. przyjmuje się 
jako zniżkę ostateczną. Prócz tego wprowadza się taryfę ma­
ksymalną na czynsze za gazomierze, której wysokość ma 
Ministerstwo ustalić. Taryfa ta obowiązywać będzie w całej 
Polsce. Gazowniom, które nie pobierały czynszów, zostawia 
się do woli wprowadzenie tej taryfy lub nie. Miasta Kraków, 
Łódź i Warszawa mogą stosować przejściowo przez dwa lata 
taryfy wyższe, ze względu na to, żeby nie czynić zbyt nagłych 
uszczerbków w budżetach zakładów. Poza opłatą za gazo­
mierze, żadnej innej opłaty do cen gazu doliczać nie wolno. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wyda okólnik do wszyst­
kich wojewodów, którzy zajmą się pertraktacjami i wykona­
niem wytycznych, wyżej podanych przy obniżaniu cen gazu. 

ad 5) ti) P. Konopka referuje sprawę ustawy z dnia 
24 marca 1933 r. o n a d z o r z e n a d z b i o r n i k a m i pod 
ciśnieniem (Dz. U . R. P. Nr. 28, p. 234), która obejmuje także 
zbiorniki gazowe. Rozporządzenie wykonawcze do tej ustawy 
ma się dopiero ukazać. Związek zwrócił się do p. Dziurzyń-
skiego z prośbą o opracowanie tekstu tego rozporządzenia. 
Nad sprawą tą wyłoniła się kró tka dyskusja, w której zabie­
rali głos pp Swierczewski, Dziurzyński, Seifert i Żardecki. 
P. Dziurzyński jest zdania, że zbiorniki do gazu nie powinny 
podlegać nadzorowi i w ten sposób ma zreferować sprawę. 

b) Szeroko omawiano konieczność wyjazdów na zjazdy 
krajowe i zagraniczne przedstawicieli poszczególnych zakła­
dów. Uchwalono wysłać odpowiedni memorjał do p. Ministra 
Spraw Wewnętrznych, aby podobnie, jak w zeszłym roku, 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zaleciło branie udziału 
w Zjazdach. Memorjał ten opracowano i wysłano dnia 28/IV r. b. 

c) W sprawie wydania statystyki wodociągowej zapro­
ponowano rozdział kosztów, które wynosić będą około 1 800 zł, 
pomiędzy poszczególne wodociągi, będące członkami Związku. 
Uchwalono rozesłać odpowiedni okólnik. 

d) Nakoniec polecono, aby odpowiedź na ankietę Szwaj­
carskiego Związku Gazowni i Wodociągów w sprawie insta-
lacyj gazowych opracowało biuro Związku oraz Sekcja Ga-
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zownicza Zrzeszenia, które mają potem obie odpowiedzi 
uzgodnić i odesłać. 

e) W sprawie propagandy gazu zapomocą nalepek na 
pudełkach od zapałek, polecono porozumienie się z człon­
kami drogą okólnika. 

J) Na Zjazd Elektryków w Warszawie postanowiono 
wysłać delegację, której skład ustali Prezes wraz z dyrekcją 
Związku. 

ad 6) W sprawie Gazowni Łódzkiej, skarżącej się na 
konkurencję czynioną przez propagowanie gazolu w obrębie 
sieci gazociągowej, postanowiono, że te sprawy winny po­
szczególne gazownie załatwiać w swoim zakresie, kierując się 
miejscowemi przepisami o instalacjach gazowych. 

Na tem posiedzenie zakończono. 

Protokół z posiedzenia Związku Zrzeszeń Gazowników i Wo­
dociągowców Polskich, Czechosłowackich i Jugosłowiańskich w Bra-
tislawie dnia 15 i 16 czerwca 1933 r. 

Posiedzenie odbyło się w gmachu Obchodni Komory. 
Początek obrad: godz. 18-ta. 
O b e c n i : 

1) Przedstawiciele Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców 
Polskich: inż. Włodzimierz Rabczewski, inż. Czesław 
Swierczewski, inż. Włodzimierz Skoraszewski i Ignacy 
Piotrowski. 

2) Przedstawiciele Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców 
Czechosłowackich: inż. Kareł Łedl, dr inż. TomaS Keclik, 
Kareł Sedlak, dr inż. Vojtech Krafneter, inż. Kareł 
Werstadt, inż. Kareł Jedlicka i inż. Erantisek Reitspies. 
P r z e w o d n i c z y ł inż. Rabczewski, czynności sekre­

tarza w zastępstwie chorego inż. Konopki pełnił I. Piotrowski. 
P o r z ą d e k o b r a d na wniosek przewodniczącego 

przyjęto następujący: 
1) Parafowanie statutu. 
2) Podział czynności. 
3) Ustalenie składek dla poszczególnych Zrzeszeń. 
4) Uchwalenie regulaminu obrad. 
5) Reprezentowanie Związku w »Union Internationale de 

1'Industrie du Gaz«. 
. 6) Wyznaczenie Komisyj. 

7) Ustalenie miejsca I-go Zjazdu Związku. 
8) Wolne wnioski. 

ad 1) Uchwalono do statutu w redakcji Zrzeszenia Ga­
zowników i Wodociągowców Czechosłowackich wprowadzić 
pewne nieznaczne zmiany. 

Statut ze zmianami został przyjęty, poczem trzy egzem­
plarze statutu w języku czeskim zostały podpisane przez 
przedstawicieli trzech Zrzeszeń Gazowników i Wodociągowców 
Polskich, Czechosłowackich i Jugosłowiańskich. Każde z tych 
Zrzeszeń otrzymało po jednym egzemplarzu parafowanego 
statutu. 

N a tem posiedzenie zakończono o godz. 19-ej min. 15 
i uchwalono dalszy ciąg obrad odłożyć do dnia następnego. 

Dalszy ciąg posiedzenia dn. 16 czerwca 1933 r. w lokalu 
Hotelu Carlton, o godz. 9-tej rano. 

ad 2) Przewodniczący przywitał przybyłych na posie­
dzenie przedstawicieli Zrzeszenia Gazowników i Wodocią­
gowców Jugosłowiańskich inż. Tomsić'a Duśan 'a i inż. Mi rko 
Horvatić 'a, poczem zakomunikował, że zgodnie ze statutem 
przewodnictwo w Związku w ciągu pierwszych 2-ch lat będzie 
sprawować Przewodniczący Zrzeszenia Gazowników i Wodo­
ciągowców Polskich, w ciągu następnych 2-ch lat — Czecho-
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słowackich, a w ciągu dalszych 2-ch lat — Jugosłowiańskich, 
następnie znów Przewodniczący Zrzeszenia Gazowników i Wo­
dociągowców Polskich i t. d. w wyżej wskazanej kolejności. 

Ustalona została pieczęć Związku z tytułami 3-ch Zrze­
szeń na obwodzie pieczęci i z symbolicznemi płomykami ga-
zowemi ponad falami wody w środku pieczęci. 

ad 3) Ustalono wysokość składki dla Zrzeszenia G. i W. 
Polskich na 260 zł, Czechosłowackich — 1 000 Kć i Jugo­
słowiańskich 2 000 dinarów. 

ad 4) Opracowanie regulaminu przekazano Przewodni­
czącemu. Projekt regulaminu będzie zakomunikowany pi­
śmiennie. 

ad 5) Uchwalono, aby wszystkie 3 Zrzeszenia pozostały 
w » Union Internationale de 1'Industrie du Gaz«, a nieza­
leżnie od tego wystąpiły o zmniejszenie opłaty. 

ad 6) Wyznaczone zostały 2 Komisje: 
a) do ustalenia słownictwa w składzie 4-ch członków 

w każdem Zrzeszeniu (2-ch z pośród gazowników i 2-ch 
z pośród wodociągowców), 

b) do ujednostajnienia statystyki w każdem Zrzeszeniu z 2-ch 
osób (1 osoba do statystyki gazowej i 1 osoba do sta­
tystyki wodociągowej i kanalizacyjnej). 
ad 7) Pierwszy Zjazd Związku Zrzeszeń uchwalono od­

być w 1934 r. w m. Łodzi. 
ad 8) Przyjęto do wykonania wniosek inż. Świerczew­

skiego o powiadamianie Przedstawicielstw Państw Słowiań­
skich o działalności Związku i o dążenie do zapewnienia sobie 
współdziałania tych Przedstawicielstw. 

Inż. Skoraszewski wskazywał na potrzebę zbliżenia na 
polu ekonomicznem i intelektualnem. W rozwinięciu myśli 
inż. Skoraszewskiego, wyłonił się wniosek, ab)' przy zapotrze­
bowaniu w dziedzinie gazownictwa i wodociągarstwa maszyn, 
materjałów i t. p., których dany kraj nie posiada, przede­
wszystkiem nabywać je w krajach zrzeszonych w Związku. 

Inż. Ledl postawił wniosek, aby tę samą zasadę stoso­
wać w dziedzinie pracy intelektualnej, jak powoływanie rze­
czoznawców, opracowywanie projektów i t. p. 

Oba wnioski uchwalono. 
Na tem posiedzenie zakończono o godz. 9 min. 35. 

Sprostowanie. 
Rys porównawczy nowoczesnych metod usuwania 

Śmieci. Jeden z autorów pracy, opublikowanej pod 
powyższym tytułem w Nrze 7 » Gaz i Woda« z r. b. 
p. inż. Zygmunt R u d o l f , nadesłał nam następu­
jące poprawki : 

1) N a str. 175, łam lewy, w wierszu 21-szym od 
góry winno być zamiast »w południowej Ame­
ryce* — »w północnej Ameryce«. 

2) N a str. 177, łam lewy, w wierszu 16-tym od 
góry przed wyrazami »odpowiadać następującym 
warunkom« winno być »według Poppa«. 

3) N a str. 177, łam lewy, w punkcie 1-szym przed 
wyrazami »spalonych śmieci« winno być »wagi«. 

4) N a str. 179, łam lewy, w piątym ustępie zamiast 
9 k W h winno być 30 k W h , a zamiast 20 k g 
pary — 6 k g pary. 

5) N a str. 179, łam prawy, w wierszu 15-tym od 
góry zamiast »energję elektryczną elektrowni 
miejscowej« winno być »prąd«. 

Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem J. Dziubanowskiego. 
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